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liministracja, Ekapedycya i Biuro' redaioyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Niedziela, 17 października 1886,

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
jo RSdakcyi, Administracji i Ekspedycyi winny 

być frankowane. IENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 flm., w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi« Serbii, Ameryce, Danii,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 m^r^k.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyimui? 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —- 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 16 października.

Przytoczyliśmy wczoraj niektóre ustępy artykułu 
„Liberté“, w którym dziennik ten polemizując z prasą 
angielską zarzuca jćj słusznie, że pragnie ryby łowić w 
mgtnéj wodzie i że więc jéj zakusy podniecania uśpionych 
namiętności narodowych we Francyi przeciwko Niemcom 
są tylko zwykłym manewrem angielskim siania niezgo­
dy między państwami, z którćjby chciano korzystać. 
Otóż i „Temps“, pismo bliskie mające stosunki z Frey- 
cinetem, występuje dzisiaj przeciwko tćj dawno już prak- 
tykowanćj taktyce prasy angielskiéj, taktyce, która dzi­
siaj już to z powodu sprawy bułgarskićj, już to kwestyi 
egipskiéj więcćj się jeszcze ujawnia. Na zarzuty „Time- 
sa“, że Francya żywi wojownicze zamiary, odpowiada 
„Temps“, że Francya rozporządza wprawdzie znacznemi 
siłami, ale że mimo to nie myśli o wojnie i że pokojowo 
jest usposobioną. Pogłoski, jakoby Francya na jakimś 
dworze intrygowała, są zdaniem „Temps“ śmieszne. Sto­
sunki między Francyą a Anglią, pisze daléj francuzki 
dziennik, nie są chwilowo najlepsze; Francya bowiem 
nie zapomniała tego, że prasa angielska przy każdćj 
sposobności okazuje w obec nićj złą wolę i cbciałaby ją 
zupełnie izolować. W tym samym tonie rozpisują się 
także inne dzienniki francuzkie. Jak już wspominaliśmy 
dawnićj, powodem tćj zaciętćj polemiki i kością niezgo­
dy stał się w ostatnim czasie Egipt i odnoszące się do 
kwestyi egipskiéj rozpowszechniane wieści o zagadkowej 
misyi lorda Churchilla, a więcćj jeszcze pogłoski o wy- 
raźnem jakoby poleceniu, jakie odebrał nowy ambasador 
francuzki w Berlinie, pan Herbette. O ile przypisywany 
ambasadorowi francuzkiemu zamiar przyciągnięcia Nie­
miec na stronę francuzką — powiedzie się, tego nie 
wiemy, prasa niemiecka nie rokuje mu powodzenia ; to 
wszakże rzeczą widoczną, że Francya wyrzekłszy się zdo­
bycia Egiptu nie może na to zezwolić, ażeby inne pań­
stwo europejskie opanowało dolinę Nilu, a wszystko prze­
mawia za tern, że Anglia do tego zmierza. W zaborze 
czy aneksyi Egiptu tkwi casus belli, od którego nie mo­
że usunąć się żadne stronnictwo we Francyi. Anglia 
opanowawszy Egipt stałaby się panem kanału i zawła­
dnęłaby kluczem do wszystkich francuzkich kolonii na 
dalekim wschodzie i zniszczyłaby odrazu wpływ francuz­
ki w Syryi. Słusznie też. utrzymuje „Republique fran­
çaise“, że Francya popełniła wielki błąd, gdy w r. 1882 
mimo wezwania nie poszła razem z Anglią do Egiptu. 
Ale i Anglia popełniła błąd nie mniejszy, gdy dotąd nie 
wyszła z Egiptu mimo uroczystego przyrzeczenia. Te 
dwa błędy są przyczyną i źródłem waśni. Jeżeli te błę­
dy nie będą naprawione, to waśń jeszcze się zaostrzy. 
Czy Francya, tak pisze daléj „Republique française“, w 
ostatnich latach pomyślała o tern, aby w swoje kolonie 
wciągnąć posiadanie Egiptu ? Od chwili otworzenia ka­
nału suezkiego nikt o tern nie pomyślał. Francya wy- 
rzekła się tego, by w Egipcie wywierać wpływ innemi 
środkami oprócz tych, jakie przysługują słusznie także 
innym państwom, nie wyłączając Anglii, ale też żąda, 
ażeby i JMqglia tak samo postępowała. To, czego chce 
Francya jest to, ażeby Egipt, jako państwo nadbrzeżne 
kanału suezkiego, był oddany pod opiekę międzynarodo­
wą Europy.

Zapisać tutaj jeszcze winniśmy, że nie inaczćj na 
kwestyą egipską zapatruje się reszta dzienników francu­
skich podnosząc, że tutaj chodzi o byt Francyi, jako 
państwa śródziemnego, afrykańskiego i kolonialnego. — 
W tym też kierunku dyplomacya francuzka, jak się zda- 
je, wielką rozwija czynność. Polem tych zabiegów jest 
szczególnie Carogród, gdzie Francya wspiera Rosyą, byle 
tylko przy jćj pomocy pozyskać Turcyą i przechylić ją 
w sprawie egipskiéj na swoję stronę a więc przeciw

W sprawie bułgarskićj nie mamy dzisiaj nic wa­
żniejszego do zapisania. Możemy chyba to powiedzieć, 
? według dzisiejszych wiadomości, które są dość szczu­

pli rząd rosyjski postępowaniem swoich agentów w Buł-
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Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom drngi.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 237.)

jn^by chciał oddechu zachwycić,

com ~~ A* 1? ch°ć mi ciężko, uczynię jednak 
.powinien. Czechów nie opuszczę, koronę 

na* n Korybuta z zaciężnym żołnierzen
miał °C' T° już postanowione! Żeby zaś
Wojnv^?Wo<^u nazywać mnie heretykiem i głosi 
bakła • jzyżowćj, więc powiem Korybutowi, b 
Mół t Prażan do pogodzenia się z Rzymen 
jL trzeba rozdzielić i bić po jednemu, 
żerny pr.zęstame cesarza wspierać, co gdy nas 
kzyiun,ajPierw Zygmunta, a potem weźmien

Wszak°’- C° ^Pó'tek teraz usłyszał, musiało go 
skićj szł° przedewszystkiem o to, by s

"taIi gorąco wziął do serca, że ją 
Witołd nie opuścił. Skoro teraz

Przyjl- zaPewnienie, że to nie nastąpi, ksią 
1G czesk3i koronę, czegóż więc mógł j<

Ckyba żeby jego marzenie zmieniło się be

garyi coraz więcćj się kompromituje a rząd natomiast 
bułgarski coraz większe składa dowody rozwagi i energii. 
Jak pisze „Pester Lloyd“, śledztwo przeciwko oficerom, 
którzy brali udział w znanym zamachu, nie ustaje. Tacy 
oficerowie, którzy jakkolwiek nie należeli do sprzysiężenia, 
w czasie kontrrewolucyi zachowali się jednakowoż oboję­
tnie, dostają dymisyą. I tak wydaleni zostali z armii major 
Gruczew, dowódzca pułku major Blekow i kapitan Du- 
kow. Rząd kazał także przyaresztować komendanta Ru- 
szczuku, pułkownika Filowa, ponieważ na rozkaz Kaul- 
barsa oddał mu wizytę. Oto szczegóły tych odwiedzin: 
Cztery dni przed przybyciem jenerała Kaulbarsa do Ru- 
szczuku przybył tam także widyński konsul rosyjski 
Karcow a poszukawszy Filowa wezwał go, ażeby się 
oświadczył przeciwko rejencyi. Gdyby się na to zgodził, 
w takim razie rząd rosyjski zrobi go jenerałem, w prze­
ciwnym razie zajmie armia rosyjska Bułgaryą. Fiłow 
odrzucił taki projekt; w dwa dni późnićj taką samą 
propozycyą zrobił konsul z Ruszczuku Szatochtin, ale 
i wówczas nie zgodził się na nią podpułkownik Filow. 
Bezpośrednio po swojem przybyciu do Ruszczuku napi­
sał Kaulbars list do Filowa i rozkazał mu w charakte­
rze przełożonego, ażeby przyszedł do niego. Tą rażą 
posłusznym okazał się Filow, podobno nie ze złćj woli, 
ale ze słabości. Mimo to rozkazał rząd natychmiast 
uwięzić Filowa.

Parlament włoski otwartym ma być między 15 a 18 
listopada. Z wyjątkiem obrad nad kilku interpelacyami 
w kwestyi polityki zagranicznćj zajmować się będą izby 
aż do końca roku tylko ustanowieniem budżetu. Po nowym 
roku przedłożonym ma być projekt do tak zwanego pra­
wa ministrów t. j. projekt co do powiększenia mini­
sterstw, projekt ustanowienia skarbowćj rady państwo- 
wćj a wreszcie projekt dotyczący zmiany jeneralnych 
podsekretaryatow. Prawdopodobnie i sprawy wojskowe 
przedmiotem będą rozpraw, ponieważ „Italia Militare“, 
organ ministerstwa wojny, domaga się wielkich reform 
tak w armii jak w marynarce utrzymując, że i lądowe 
i morskie siły nie są dostateczne. Organ pomieniony 
żąda zwiększenia budżetu o 20 milionów. Wynosi on 
dotychczas 80 milionów.

* O pracach komisyi kolonizacyjnćj piszą 
z Poznania do „Koelnische Zeitung“, że podczas gdy 
w sierpniu zakupno dóbr było głównym przedmiotem na­
rad komisyi, obecnie zajętą jest ona głównie sprawą ko- 
lomzacyi samćj. We wszystkich wtajemniczonych kołach 
panuje przekonanie, że komisya postępowała dotąd z jak 
największą oględnością i pracowała z jak najlepszym 
skutkiem. W postępowych organach rozpowszechnione 
zdanie, iż komisya zakupywała majątki za drogo, upada 
samo przez się, gdy się porówna zapłacone przez komi- 
syą ceny z taksą landszaftową. Tak np. taksa Ryńska 
dokonana przed kilku laty wynosiła 2,800,000 marek, 
a komisya zapłaciła za ten majątek tylko 2,200,000. Co 
się zaś tyczy Łubowa, to ludzie fachowi utrzymują, iż 
możnaby majątek ten odprzedać za 100—150,000 marek 
odstępnego.

„Post“ zaś pisze, że komisya kolonizacyjna przygo­
towuje obszerny memoryał dla sejmu. Szybkie zakupno 
majątków w Poznańskiem i Prusach Zachodnich zajmo­
wały dotąd tak bardzo komisyą, że na ostatniem swem 
posiedzeniu nie mogła ukończyć obrad nad programem 
kolomzacyjnym. Program ten będzie przeto przedmio­
tem obrad na najbliższem posiedzeniu komisyi.

Wydalania.
Od komitetu tutejszego dla wygnańców

otrzymujemy pismo następujące:
„Poleceń do komitetu krakowskiego

w rzeczywistość, żeby cały świat usłyszał, że w. książę 
litewski wziął Husytów w potężną swoją opiekę i żeby 
wojownicze zastępy Korybuta jak najprędzćj ruszyły do 
Pragi.

Że Witołd zwycięży, o tern nie wątpił. Wszakże 
wielki ten człowiek czegokolwiek dotąd się podjął, wszy­
stko szczęśliwie dokonał. A wiarę tę w Witolda nie sam 
jeden miał Melsztyński. Wraz z nim podzielali ją wszy­
scy Litwini i bardzo wielu Polaków.

Książę przeszedł się znów kilka razy po izbie, po­
tem ciszćj, tak przemówił:

— Do Raciborskiego wyszlę posłów, i jeżeli ten 
psiak cesarski Czechów zaraz nie wypuści, przygniotę 
go ciężarem mego gniewu. Korybutowi pozwoliłem już 
zbierać ludzi tak tu, jak i u was. Przed odjazdem je­
szcze otrzymacie w tćj sprawie listy do kilku mi odda­
nych, aby werbunek przyspieszyli... Dam wam także 
pismo do króla, żeby mi nie przeszkadzali. Klechy po­
zjadają się ze złości, jeśli Jagiełło choć raz ostro im się 
postawi. Gdyby zaś nie mógł im podołać, to niech 
przynajmnićj przez palce na to patrzy, co ja będę czy­
nił. Dałbym ja sobie radę i bez niego, ale, niestety, 
wasze ziemie oddzielają mnie od Czechów. A teraz, 
Spytku, mam wam coś ważnego powiedzieć. Wasz oj­
ciec był mi wiernym druhem, da Bóg, może go jeszcze 
obaczym, spodziewam się zatem, że i jego syn dochowa 
mi przyjaźni.

. — Książę! za was dam chętnie moje mienie i 
życie.

zapłać, Spytku! Tyle jednak od was nie 
żądam... ale skoro cheecie stać przy mnie, więc po po­
wrocie do domu nie zatrzymujcie się w Krakowie ani 
jednćj chwili, lecz jedzcie prosto do Czech i to nie do 
Pragi, bo tam innych wyszlę, jeno na górę Tabor, żeby 
widzieć się z Zyżką. Dzielny to mąż, z żelaza kuty, 
szkoda tylko, że uparty. Powtórzcie mu wiernie wszy­
stko, coście tu odemnie usłyszeli, i proście go, by Ko-

udzielać będziemy odtąd jedynie tym wygnańcom, 
którzy przed ostatnim października do Kra­
kowa się udadzą.

„Z dniem ostatnim października ustaje pomoc 
¡opieka komitetu w Krakowie udzielana wy­
gnańcom, z powodu, że tenże komitet kończy swe dzia­
łanie.

„Niżćj podpisany komitet zamyka swoje czynności 
z dniem 15 listopada b. r.

Poznań, 16 października 1886.
Komitet dla wygnańców':

L. G r a e v e, M. Więckowski,
przewodniczący. sekretarz.“

Wybory.
* Wybory do tutejszej reprezentacyi miej­

skiej odbędą się, jak już donosiliśmy, w przyszłym mie­
siącu. Wybranych ma być 14 reprezentantów i to 5 w 
pierwszym oddziale, z których 3 musi być właścicielami 
kamienic; w drugim oddziale ma być wybranych także 5, 
z których jeden przynajmnićj musi być właścicielem ka­
mienicy ; w trzecim wreszcie oddziale ma być wybranych 
4 reprezentantów, z których 2 musi być właścicielami 
kamienic. W pierwszym oddziale 4 reprezentantów wy­
branych będzie na 6 lat, 1 na 2 lata; w drugim od­
dziale 4 na lat 6 i 1 na 2 lata; w trzecim oddziale 
wszyscy 4 na 6 lat.

Zebranie przedwyborcze w Radzynie odbędzie się 
wniedzielę dnia 17 października o godzinie 
12 w południe w lokalu pana Straszkiewicza.

Zebranie przedwyborcze w Łasinie odbędzie się 
w niedzielę dnia 17 października d godz. 4. 
po południu w p. Szpittera.

W Lidzbarku dnia 10 b. m. odbyło się zebranie 
przedwyborcze. Udział publiczności z miasta i okolicy 
był nieliczny; czy słotne powietrze dnia tego miało 
jak pisze „Gaz. Tor.“ wstrzymać wielu od spełnienia 
obowiązku obywatelskiego?

O godz. 41/, po południu zagaił posiedzenie p. Mie­
czkowski z Ciborza, którego zebranie do przewodnictwa 
zaprosiło, a który objąwszy przewodnictwo wyjaśnił cel 
zebrania i wspomniał o wielkich zasługach dotyczasowe- 
go posła naszego śp. Ignacego Łyskowskiego. Zebranie 
uczciło pamięć wzorowego, gorliwego obywatela, i nie­
zmordowanego rzecznika spraw naszych, przez powstanie 
z miejsc, oddając cześć zasłudze. Pan przewodniczący za­
komunikował zebraniu, że na kandydata naszego przed­
stawionym jest pan Leon Rybiński z Dębieńca, obywatel 
zasłużony i były wieloletni poseł z innych powiatów, 
w którym znaleźliśmy godnego zastępcę nieodżałowanćj 
pamięci Ignacego Łyskowskiego. Zebranie jednogłośnie 
kandydaturę tę przyjęło.

Następnie mówił p. dr. Karwat o wyborach samych, 
pouczając zebranych co do przepisów prawnych, zachęcał 
do sumiennego wypełniania obowiązków, jakie na każdym 
wyborcy względem Boga, kraju, dzieci i względem siebie 
samych ciążą; zwrócił uwagę na to, że nikt nie ma pra­
wa zmuszać kogokolwiek do oddawania głosu wbrew prze­
konaniu, że należy się pozbyć robotnikom polskim fał­
szywych względów dla niemieckich chlebodawców, którzy 
nie mają prawa — płacąc za pracę — tworzyć z robo­
tników swych istoty niewolnicze.

W końcn poleciwszy jeszcze raz zebranym gorące 
zajęcie się sprawami wyborczemi, solwował przewodni­
czący posiedzenie.

Żałowaliśmy bardzo, że pan Rybiński nie mógł się 
stawić na nasze zebranie, gdyż był wtenczas na^takiemże 
zebraniu w Brodnicy; jest bowiem wszelkie prawdopodo-

rybutowi, gdy do Pragi przybędzie, nie robił trudności. 
Niech się złączy z nim i z Prażanami, a cesarz rzymski 
przepadnie 1 Jeżeli późnićj będzie potrzeba, pospieszę i 
ja do niego na czele tych samych zastępów, które roz­
gromiły Krzyżaka pod Grunwaldem. Wtedy rozprawim 
się z całym światem !

Gdy książę to mówił, Spytkowi czoło się zasępiło. 
Wszak przyszła mu na myśl złotowłosa Beatrićza, która 
ze słodkiem , upragnieniem od tak dawna go wyglądała. 
Miałże dzień ślubu zwlekać w nieskończoność! Smutek 
i wahanie trapiły go jednak ledwie jedno mgnienie oka. 
— Pierwszy obowiązek, potem własne szczęście! — rzekł 
sobie w duchu i zaraz głośno przemówił:

— Uczynię co wasza miłość każę i nazajutrz po 
powrocie do Melsztyna wyruszę do Czech. Dałby jeno 
Bóg, żeby wszystko poszło po waszćj myśli i żeby chy­
try Zbyszek nie doprowadził tymczasem do skutku uło­
żonego z cesarzem małżeństwa.

Witołd uśmiechnął się z politowaniem. Sprawa mał­
żeństwa Jagiełły z Ofką, choć Melsztyński głównie dla 
nićj do Wilna przyjechał, była jedną, o którćj książę w 
długićj rozmowie ze swym gościem dotąd nie wspomniał. 
Gdy mu Spytek pokazał pismo malutkiego Michla, od­
czytał uważnie, zachmurzył czoło i ręką je potarł, lecz 
nic nie powiedział. Teraz gość po raz drugi poruszył 
ten przedmiot. Książę ust nie otworzywszy, podszedł ku 
drzwiom, a gdy je odchylił, w dłonie klasnął.

— Idźcie do księżniczki Sonki i powiedźcie jćj, że 
ją chcę zaraz widzieć! — rzekł do komornika, który 
przyszedł po rozkazy.

Komornik głęboko się skłoniwszy, spiesznie się od­
dalił. Spytek słyszał rozkaz, lecz nie domyślał się, ja- 
kieby było jego znaczenie. Wprawdzie mówiono mu już 
na dworze, że księżniczka Sonka, krewna Witolda, jest 
młodą i tak urodziwą dziewicą, że jćj równćjnie wi­
dziano dotąd ani w Trokach, ani nawet w Wilnie, lecz 
po co kazał ją książę teraz sprowadzić? Witołd, jakby

bieństwo, że zyskalibyśmy dla nas niektóre głosy, które 
obecnie za stracone uważać musimy.

Bank ziemski.
Przyjęty tedy został, jak to wczoraj pisaliśmy, pro­

jekt Banku ziemskiego a przyjęty przez bardzo znaczną 
liczbę obywateli z rozmaitych stron.

Na razie uważaliśmy za stosowne poprzestać w in­
teresie rzeczy na doniesieniu samego spełnionego faktu, 
tćm więcćj, że poufne narady nie kwalifikują się do pu­
blicznego rozgłosu.

Gdy jednak j‘edno z tutejszych pism wbrew zobo­
wiązaniu obszernie rozpisało się o tćj poufnćj naradzie, 
zatćm nie popełnimy już niedyskrecyi, gdy dziś obszer- 
nićj o całćj tćj sprawie pomówimy.

Otóż, jak tylko rozpoczęła się akcya rządowa t. zw. 
antipolska poczęto niemal w każdym domu, każdym za­
kątku rozmyślać nad środkami obronnemi, jakie z naszćj 
strony na podstawie legalnćj£w obec akcyi podjętćj prze­
ciw nam przedsięwziąść należy.

Objawiały się rozmaite w tym względzie a zwłaszcza 
w celu ratowania ziemi naszćj rozmaite pomysły.

Aby zatem pomysły te sprowadzić do jednego mia­
nownika, aby nadać im praktyczny kierunek, w skutek 
poufnćj narady, jaka się za inicyatywą jednego z tutej­
szych obywateli odbyła, jeszcze w miesiącu kwietniu za­
wiązało się kółko z pięciu osób, które wzięło jsobie za 
zadanie wytworzenie w mowie będącego środka obron­
nego.

Wiele potrzeba było czasu na porozumienie się wza­
jemne, na usuwanie przeszkód, na rokowania, czy która 
z istniejących instytucyi nie przyjmie na siebie zadania, 
o jakićm mowa.

Stanęło wreszcie na tćm po dojrzałćj rozwadze, że 
zadanie to potrzebuje i wymaga specyalnćj instytucyi, 
ile, że kierownicy tutejszych instytucyi podjęcia się go, 
jako nić objętego programem, odmówili.

Taką instytucyą ma być Bank ziemski, którego pod­
stawy i zadanie owo grono osób ułożyło i szerszemu 
kołu w dniu onegdajszym przedłożyło.

Projekt ten ustaw przyjęty został z małemi mody- 
fikacyami, które uskuteczni komisya wykonawcza z pię­
ciu osób złożona.

Wedle tego zadaniem banku rzeczonego będzie:
1) pośredniczenie w zaciąganiu pożyczek hipote­

cznych,
2) regulowanie hipotek,
3) pośredniczenie w nabywaniu, dzierżawieniu i par­

celowaniu dóbr ziemskich,
4) nabywanie, w razach przedstawiających widoki 

korzystne, dóbr ziemskich celem dalszego ich sprzeda­
wania, parcelowania lub wydzierżawienia,

5) interesa bankierskie i komisowe, ale tylko w ra­
zach koniecznych i jako poboczne zajęcie.

Bank ten ma stanąć z kapitałem zakładowym dzie­
sięciu milionów marek w akcyach po tysiąc marek.

Na razie jednak dla prędszego wprowadzenia w ży­
cie tćj instytucyi postanowiono ograniczyć wysokość ka­
pitału zakładowego do trzech milionów marek.

Zarząd banku składać zię ma z jednego dyrektora 
oraz rady nadzorczćj, w którćj skład wchodzić będzie 
pięciu członków.

To są główniejsze i esencyonalne podstawy Banku 
ziemskiego, które określają pole, zadania i zakres jego 
działania.

Celêm wprowadzenia go w życie i dla podjęcia 
wszelkich w tym celu prac wybraną została komisya 
z pięciu osób się składająca, a którćj służy prawo koop- 
tacyi.

Do składu jćj należą pp. dr. Z y g m u n t S z u ł- 
drzyński, Stanisław Żółtowski, dr. Wi­
told Skarżyński, dr. Wł. Łebiński i Wł. 
Jerzykiewicz.

pragnął zaostrzyć jego ciekawość, milczał i przechadza­
jąc się po izbie z rękami na plecach założonemi, czekał 
przybycia księżniczki.

Gdy się drzwi rozwarły, ukazały się dwie niewia­
sty. Jedna słuszna, smukła, druga niska, otyła. Pierw­
sza miała twarz zasłoniętą, druga odkrytą. Słuszna, po 
ruchach wnioskując, była młoda; otyła już sędziwa. Gdy 
na środku izby stanęły, książę rzekł:

— Odsłoń twarz, Sonko!
Posłuszna wezwaniu, dziewica zrzuciła} czarną za­

słonę, na którćj jaśniały złote kwiaty, tkane na wscho­
dni sposób.

W blasku kagańców, co z góry światło na nią lały, 
Spytek ujrzał niewiastę przedziwnćj urody. Rosła była
i kształtna, a w każdem drgnięciu pełno życia. Twarz 
miała okrągłą, ciemnawą, lecz płomienistą; nosek mały, 
nieznacznie zadarty; nozdrza w nim ruchome, namiętne; 
usta pełne, gorące, rozkoszy chciwe; oczy ciemnozielone, 
duże, zasłonięte długą rzęsą. Nad niemi, poniżćj czoła 
białego, rysowały się dwa łuki brwi czarnćj a szerokićj. 
Na czole miała złotą przepaskę, z pod którćj na toczy- 
ste ramiona spływały włosy gęste, długie a czarne i 
lśniące jak krucze pióra. Jćj suknię niebieską i fałdzi- 
stą, przytrzymywał w pół ciała pas złocisty.

Spytek patrząc na nią, nie mógł nie przyznać, że była 
zjawiskiem niezwykłym. Widoczne w nićj także było 
zmięszanie dwóch ras: słowiańskićj ze wschodnią. Rysy 
były ruskie, wszelako cera twarzy, kolor włosów, a prze­
dewszystkiem oczy pochodziły z tych krain, w których 
słońce ziemię pali a w ludziach wielkie namiętności budzi!

W mniemaniu, że Witołd jest sam, spojrzała nań 
pytająco, ledwie jednak spostrzegła obcego przy nim męż­
czyznę, spuściła zaraz oczy i bawiąc się zasłoną, którą 
w ręku trzymała, zdawała się tylko nią zajmować. Na 
jćj twarzy nie było widać ani gorętszego rumieńca ani 
zakłopotania.

Obie kobiety stały milczące. Witołd także ust nie



Pierwszą czynnością tejże komisyi będzie wydanie 
odezwy, wyłuszczającćj zadanie Banku ziemskiego i wzy- 
wającćj do podpisywania akcyi.

Dalćj a raczćj jednocześnie ogłoszenie projektu ustaw 
Banku ziemskiego.

Następnie zajęcie się zbieraniem akcyi.
Przekonani jesteśmy, że komisya ta wywiąże się 

z całą energią i gorliwością z przyjętego na siebie za­
dania a nadto, że całe społeczeństwo polskie poparcia 
jćj swego nie tylko nie odmówi, ale dopomoże, aby in- 
stytucya ta, której sobie tak gorąco ze wszech stron ży­
czono, o którą tak natarczywie się dopominano, jak naj­
prędzej w życie weszła.

Pożytek jćj jasny — uznano to ogólnie na poufnój 
naradzie, w którój znaczna liczba obywateli wzięła 
udział.

Pożytek ten będzie tern większy, im instytucya ta 
w kapitał zasobnićj będzie uposażoną.

Wszakże ,'już dziś nie od rzeczy będzie powiedzieć: 
nie przeceniajmy zbytecznie jćj doniosłości.

Będzie ona niewątpliwie pomocną i pożyteczną w 
naszój biedzie ale nie wymagajmy, aby sama wszystko 
na lepsze zmieniła. Jeśli uratuje corocznie tylko parę 
tysięcy mórg ziemi — zrobi już swoje — resztę dokonać 
powinniśmy my sami, reformując z gruntu swe życie 
odpowiednio do stosunków, obecnych warunków i całego 
tu położenia, ale o tern późnićj.

„Nowoje Wremła.44
Nie mamy powodu skarżyć się na to, aby prasa rosyj­

ska, w szczególności zaś pośród nićj petersburgskie „Now. 
Wremia“, była pozostała głuchą i nieczułą w obec obja­
wów, jakie ją dochodziły i dochodzą bądź to ze strony 
czeskićj, bądź polskićj.

„Nowoje Wremia“ nie pomija bez zwrócenia bacznćj 
uwagi ani głosów młodoczeskiój prasy, ani nie zgadzają­
cych się z niemi zupełnie spostrzeżeń Edwarda Gregra, 
ani zastanowień prasy polskićj.

Naszemu mianowicie pismu dostaje się w tych 
replikach pism rosyjskich, w szczególności ze strony 
„Nowoje Wremia“ wyjątkowo troskliwa uwaga.

Posłuchajmy jako rzeczy niewątpliwie uwagi godnćj 
a treścią swą ciekawćj, repliki petersburgskiego organu 
na ostatnie nasze uwagi nad wystąpieniem p. Gregra, 
postawą Młodoczechów i stanowiskiem Rosyi w Słowiań- 
szczyznie.

„Nowoje Wremia“ odzywa się w tym przedmiocie 
dosłownie, jast następuje:

„Jak się należało spodziewać, uroczyście ogłoszona 
jedność niby czesko-polska w zapatrywaniach się na sto­
sunki rosyjskie, dała była powód Polakom do trakto­
wania spraw słowiańskich z ich punktu widzenia rzeczy. 
Polemika z powodu rozmowy dr. Gregra, miała ten sku­
tek, że przy okazyi wyjaśniły się dokładnie różnice w 
poglądach na losy Słowiańszczyzny.

„Czesi zupełnie słusznie stawiają na plan pierwszy 
potrzebę zjednoczenia się Słowian w tćj formie, jaka na 
dziś jest możliwą, tj. tak jak i my Rosyanie, wskazują 
na potrzebę duchowego, piśmienniczego zbliżenia się ró­
żnych gałęzi Słowiańszczyzny z Rosyą, jako z silnym or­
ganizmem państwowym.

„Polacy patrzą na sprawy słowiańskie z punktu po­
litycznego jedynie, albo co będzie lepszem określeniem, 
z punktu tych urządzeń, które istnieją w Rosyi a wy­
dają się im niedostatecznemi. Na ocenie też tych urzą­
dzeń z zachodniego punktu widzenia, na ocenie niektó­
rych niemiłych dla uczuć polskich faktów administracyj­
nych, kończy się cała krytyka polska rosyjsko - czeskich 
zapatrywań się na interesa słowiańskie.

„Jednakże innego lepszego na dziś zorganizowania 
tych stosunków, publicystyka polska przedstawić nie jest 
w stanie — i nie nastaje też już nawet na rzuconą raz 
przelotnie myśl, o federacyi Słowian na podobieństwo 
Szwajearyi czy Ameryki.

„Innćj formy nad formę moralnego literackiego po­
łączenia się Słowian, uwieńczonego przy okolicznościach 
sprzyjających — polityczną hegemonią Rosyi, hegemonią 
nie krępującą w niczem wewnętrznego rozwoju narodo­
wości oddzielnych — dotąd — powtarzamy to, jeszcze 
nie wynaleziono.

„Musimy też chętnie zgodzić się z „Dziennikiem 
Poznańskim“ na twierdzenie jego, że w całćj tćj polemi­
ce o charakterze i istocie przyszłych stosunków Słowiań­
szczyzny z Rosyą, nie ma miejsca na „słowa nienawi­
ści“. Innemi słowami, ponieważ „Dziennik Poznański“ 
oświadczył, że w rozumowaniach swych nie powoduje 
się niechęcią dla Rosyi i Rosyan, ale pragnieniem jedy­
nie dowiedzenia, że „Rosyą taka jaką jest dzisiaj, ani so­
bie, ani Słowiańszczyźnie pożytku nie przyniesie“ to i 
my ze swćj strony musimy oświadczyć, że byłoby błędem 
z naszćj strony, żywić jakąś zasadniczą nienawiść dla 
polskiego słowiańskiego żywiołu.

„Polacy, mieli bądź co bądź świetną przeszłość i 
trzeba przypuszczać, że będą mieć i przyszłość — jeżeli

otwierał. Trwało to dobrą chwilę. Nareszcie książę 
rzekł obojętnie:

— Chciałem cię widzieć, Sonko, bo mi ktoś wspo­
minał, że niedomagasz, ale skoro tak nie jest, więc mo­
żesz teraz odejść. Dobranoc!

Skłoniła się głęboko i słowa nie odpowiedziawszy, 
odeszła. Przy drzwiach znów twarz zasłoniła.

Zdziwienie Spytka rosło.
— Ładna dziewka ? — Witold go zapytał, gdy zo­

stali sami.
— Jak słońce!
— Skoroście ją tak nazwali, więc da Bóg, że nam 

drogi nasze rozjaśni. Jeżeli chcecie teraz usłyszeć, com 
postanowił uczynić, aby przeszkodzić małżeństwu Ja­
giełły z wdową po Wacławie, to wiedzcie, że właśnie 
oto ta dziewka plany Zbyszka rozbije!

— Jak to się ma stać, miłościwy książę?
— W sposób bardzo prosty. Jagiełło mimo lat 

siedmdziesięciu i trzech żon, które szczęśliwie pochował, 
lubi niewiasty i prędzćj przemówi mu do rozumu piękny
i młody buziak, niż mędrzec największy. Wiedząc o tem 
a bojąc się, by znów jakiego głupstwa nie zrobił, posta­
nowiłem wyswatać mu moją krewną, księżniczkę Sonkę. 
Jak tę zobaczy, przylgnie do nićj i wszystkie Ofki po­
rzuci. Przeciw temu sam nawet Zbyszek nie podoła. 
Już ja go znam! A Sonka nie tylko rozerwie małżeń­
stwo, układane przez waszych krótkowidzących wielmo­
żów, którymi proboszcz od św. Floryana w interesie 
Rzymu zręcznie kieruje, ona, jako katoliczka, będzie 
także pamiętała, że świętą komunią podawano i jćj pod 
dwiema postaciami. Łatwićj tedy ta, niż ktokolwiek 
inny przekona Jagiełłę, że Husyci nie są heretykami i 
da Bóg,^ w końcu z nimi go przejedna. A to musimy 
osiągnąć, jeżeli Czechami mamy zająć się gorliwie.

— Wasza miłość zapewne dobrze zna księżniczkę, 
skoro tak wielkich rzeczy po nićj się spodziewa — Spy­
tek przerwał.

prowodyrowie ich zechcą nad tem się zastanowić do cze­
go obowiązani są Polacy jako Słowianie, jeżeli zrozumie­
ją, że stanowisko jakie społeczeństwo polskie dziś zaj­
muje — ani temuż społeczeństwu, ani Słowiańszczyźnie, 
korzyści nie przyniesie.“

Otóż replika petersburskiego organu w dosłownem 
brzmieniu.

Nie mamy powodu być z nićj niezadowolonymi. 
Wieje z nićj jakoby duch pewnćj niezwykłćj dotąd dla 
nas względności i życzliwego uznania.

Petersburski organ wykreśla ze słownika swego prze­
ciw nam wyraz nienawiści, uważa, „iż błędem 
z jego strony byłoby żywić jakąś zasadniczą nienawiść 
dla polskiego, słowiańskiego żywiołu.“

Przyznaje dalćj „Nowoje Wremia“, „że Polacy mieli 
bądź co bądź świetną przeszłość a trzeba przypuszczać, 
że będą mieli i przyszłość.“

Wszystkie te oświadczenia i wyznania nie są bez 
wątpienia, na tymczasem przynajmnićj, pozbawione dla 
nas m o r a 1 n ć j pewnćj wartości.

Należy się mimo to przecież z naszćj strony słowo 
odpowiedzi petersburskiemu dziennikowi, na niektóre jego 
uwagi czy uczynione nam zarzuty.

„Lepszego — mówi „Nowoje Wremia“ — zorgani­
zowania tych stosunków, publicystyka polska przedstawić 
nie jest w stanie.“

W obec podobnego spostrzeżenia petersburskiego .or­
ganu, pozwolimy sobie jemu z naszćj strony zauwa­
żyć, że publicystyka polska i społeczność polska nigdzie 
nie znajduje się w takim stanie nieograniczonćj swobody, 
aby całe swe wyczerpujące programy w kwestyi podobnej 
stawiać, aby zdania swe o nićj z całą otwartością wypo­
wiadać mogła.

Z t e m położeniem rzeczy i z tą prawdą oczywistą 
niechaj się liczą wszyscy, którzy od niej wymagają, jak 
„Nowoje Wremia“, stawiania pewnych organicznych, 
obowięzujących może nawet społeczność własną pro­
gramów. ..

W krytyce owćj rzekomćj „bezprogramowości“, je­
żeli tak wolno powiedzieć, postępuje „Nowoje Wremia“ 
dalćj i zarzuca Polakom, „że Polacy patrzą na sprawy 
słowiańskie... z punktu tych urządzeń, które istnieją 
w Rosyi a wydają im się niedostatecznemi... a że na 
ocenie też tych urządzeń z zachodniego punktu widzenia, 
na ocenie niektórych niemiłych dlau- 
czuć polskich faktów administracyj­
nych kończy się cała krytyka polska rosyjsko-czeskich 
zapatrywań na interesa słowiańskie.“

Nie chcielibyśmy być zbyt wymagającymi, przez nie­
znajomość bliższych stosunków może nawet niesprawie­
dliwymi.

Nie wiemy, o ile petersburskim rosyjskim dzienni­
kom pozostawiona swoboda słowa, o ile im wolno lub 
nie wolno nazywać rzeczy i czyny panującego systemu 
właściwem mianem, a dla tego też nie wiemy dalćj, o 
ile eufemizm, jakim się posługuje „Nowoje Wremia“ w 
ocenieniu akcyi systemu rosyjskiego w Polsce, jest wy­
nikiem przymusu zewnętrznego, czy też przeciwnie pe­
wnćj lekkości wewnętrznego, własnego sumienia.

W razie pierwszym przyszłoby nam tylko Jchyba 
ubolewać nad stanem rzeczy, który, choćby nawet wła­
snym, najpatryotyczniejszych intencyi głosom zabrania w 
najważniejszych kwestyach swobodnie i otwarcie się ode­
zwać.

W takim też razie jednakże pozostałoby też chyba 
tylko „Nowemu Wremeni“ dzielić wraz z nami przekona­
nie, że Słowiańszczyzna nie ma powodu entuzyazmować 
się dla Rosyi, „która taka, jaką jest dzisiaj, ani sobie, 
ani Słowiańszczyźnie pożytku nie przyniesie.“

W razie drugim jednakże, jeżeli ocena owćj kry­
tyki polskićj miałaby być ze strony „Nowego Wremeni“ 
objawem własnćj woli a nie krępowanćj niczem swobody, 
przyszłoby nam powątpiewać, nie mnićj o powadze pe­
tersburgskiego organu w sprawach, gdzie jćj najwięcej 
potrzeba, trzebaby nam powątpiewać dalćj o szczerości 
jego zapewnienia, jako w stosunkach z nami nie rządzi 
się nienawiścią.

Jakże to, pytamy, czy wszystko, co się przeciw nam 
ze strony rządu' rosyjskiego od długiego szeregu lat 
praktykuje, streszcza się „do niektórych, niemiłych dla 
uczuć polskich faktów administracyjnych?“

Samo „Nowoje Wremia“ przyznaje, że Polacy są 
przecież narodem o wybitnćj, długą wiekową pracą zdo- 
bytćj indywidualności, że są narodem świetnej przeszłości 
a nie odsądzonymi i od przyszłości.

Jeżeli tak jest istotnie, o czem petersburgski organ 
sam przecież wcale nie wątpi, jakże pogodzić z podo- 
bnem przyznaniem i uznaniem, że naród ten, sło­
wiański przecież, jak także nie ma wątpliwości, od­
sądzony na znacznćj części swego dawnego obszaru od 
prawa nabywania ziemskićj własności, od prawa używa­
nia własnego języka, skazany na opłatę równie obelży- 
wćj moralnie, jak dokuczliwćj materyalnie kontrybucyi ?

Jakże pogodzić z podobnem uznaniem i przyzna­
niem, że tenże sam naród odsądzony w samem sercu 
swego istnienia, nad Wisłą, ujściami Bugu i Narwi, 
źródłami Warty, od prawa używania własnego języka w 
sądownictwie, administracyi, wyższćj i niższćj szkole, że

— Nie tyle ją może znam, co odgaduję. Poznać ją 
nie łatwo, bo choć młoda, umie być skrytą. Snąć wdała 
się w babkę, którą jćj dziad zdobył na tatarach. Pocho­
dziła ona z daleka, aż z Kaukazu, i łączyła w sobie 
wielką stanowczość umysłu z jeszcze większą przebiegło­
ścią. Sonka ma także rozum niepospolity, a serce mę­
żne. Gdy raz stanie u łoża Jagiełły i codzień będzie mu 
przypominała, że jako król słowiański powinien trzymać 
ze Słowianami i gromić teutonów, i że wiara niemiecka 
nie jest lepsza od naszćj ruskićj, to wtedy i on przejrzy. 
Co do klechów, ci, wiem, że przeciw nićj poruszą niebo 
i ziemię, ale ta dziewka ich się nie ulęknie i prędzćj da 
sobie z nimi radę niż sam djabeł! Teraz, Spytku — koń­
czył książę — poznawszy bliżćj moje plany, jedźże do 
Czech z otuchą w sercu, a gdy przed Zyżką staniecie, 
powiedzcie mu, że Witołd gorąco tćj chwili wygląda, 
kiedy będzie mógł uścisnąć jego dłoń mężną!

Spytek pochylił się uradowany, by księcia w rękę 
pocałować; książę pocałował go w głowę.

— Kiedy myślicie jechać? — zapytał.
— Przed wschodem słońca.
— Niech was Bóg szczśliwie prowadzi! A ów ry­

cerz niemiecki, który z wami przybył, co myśli robić?
— Niewątpliwie pójdzie ze mną, gdyż jemu spie­

szno do cesarza, którego w Czechach łatwićj dziś spo­
tkać niż gdzie indzićj.

— W każdym razie, nim odjedziecie, chcę was je­
szcze obu widzieć.

Nie długo potem, Spytek w swojćj izbie rozmawiał 
żywo z Hermanem, Witołd zaś przywoławszy pisarza, 
dyktował' mu listy, które Melsztyński miał wziąść do 
Krakowa.' Dopiero nad samem ranem, usiadłszy w du- 
żem krześle poręczowem, Witołd zdrzemnął się na chwilę.

KONIEC TOMU II.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

na wszystkich stanowiskach, którćmi państwo rozporzą­
dza, praktykuje się systematyczne usuwanie żywiołu 
miejscowego polskiego, aby go zastępować pierwiastkiem 
obcym, ściąganym z nad Wołgi i Worskli?

Jakże pogodzić z tem uznaniem i przyznaniem obel- 
żywości, z jakiemi żywiołowi polskiemu dano się spoty­
kać ze strony różnych wyższych i niższych gubernatorów 
cywilnych i wojskowych ?

Jakże pogodzić z tem uznaniem i przyznaniem owo 
haniebne, obrażające cywilizacyą wieku i uczucia ludzkie 
prześladowanie nieszczęsnych Unitów, owo zamykanie 
kościołów katolickich na rozkaz jenerał-gnbernatora wo­
jennego warszawskiego, na denuncyacyą bądź to nik­
czemnika jak urzędnika „do szczególnych poruczeń“ p. 
Mirosława Dobrjańskiego, lub szynkarzy żydów, mszczą­
cych się na księżach za powstrzymywanie swych para­
fian od rozpajania się wódką?

Skoro już „Nowoje Wremia“ zaczyna z nami roz­
mawiać a zaczyna, jak się zdaje, rozmawiać w jakiś 
ludzki i rozsądny sposób, niech naprzód powie, czy pra­
wdą lub nieprawdą, co mówimy; następnie, czy godzi 
się takie obrazy Boga, ludzi i Słowiańszczyzny nazywać 
eufemicznie „niektóremi niemiłemi dla uczuć polskich 
faktami administracyjnemu* 1; dalćj, czy Ro- 
sya mając ku swćj rekomendacyi podobne „fakta“ w Pol­
sce, ma prawo liczyć na współczucie pośród chcącćj żyć 
i oddychać swobodnie Słowiańszczyzny; wreszcie czy nie 
mamy słuszności twierdząc, że „Rosyą taka, jaką jest dzi­
siaj, ani sobie, ani Słowiańszczyźnie pożytku nie przy­
niesie“.

Nie powie nikt zapewne, aby przez słowa nasze 
mówiła nienawiść do Rosyi.

Mówi ból, żal i chęć naprawy złego a jeżeli „No­
woje Wremia“ chce nam znów odpowiedzieć, prosimy, 
jak zawsze, o odpowiedź uczciwą, bez sofizmów i bez 
wykrętów, bez nazywania ohydy i czynów bezprzykła­
dnego prześladowania „niektóremi niemiłemi dla uczuć 
polskich faktami administracyjnemu*.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektorowi gimnazyum Leuchtenbergerowii 

nauczycielowi wyższemu prof. Eggelingowi nadał król 
order orła czerwonego IV klasy.

Asesorowie sądowi Grabowski, Schwarz, Hoel- 
zer, Antess i dr. Riedel mianowani zostali sędziami 
okręgowymi.

Dotychczasowy komisoryczny zawiadowca inspekcyi szkol- 
nśj, nauczyciel seminaryum dr. Paweł Roesler z Tu­
choli mianowany został inspektorem szkolnym.

[««ra DasiiBiH Paznafiskiao.
Wilno, 12 października.

(Ucisk i bezprawia — Podróż ministra sprawiedliwości Manas­
seina. — Nadużycia w sądach.)

*** Dotychczasowy system sądowy ucisku i prze­
śladowania wszystkiego, co jakibądź ma związek z pol­
skością, nie przestaje być uprawianym z całą zaciekło­
ścią, a my w obec tego zmuszeni jesteśmy przyjmować 
wszystko z dobrodziejstwem inwentarza. Dość jest pół­
gębkiem w miejscu publicznem odezwać się o niegodziwości 
rządu, ażeby się tam dostać, gdzie sokołów łapią. Trzeba 
wiedzieć, iż gubernatorowie mają sobie nadane prawo wy­
syłania w porządku administracyjnym wszystkich, kto 
się im tylko nie podoba lub stanie im w poprzek drogi, 
bądź w sprawach ogólniejszćj natury, bądź też w ich oso­
bistych interesach.

Przykłady wysyłania w głąb Rosyi jedynie za to, 
że nie na rękę był kto panu gubernatorowi, mieliśmy 
już wielokrotnie. Pamiętne są do dziś dnia dzieje guber­
natora mińskiego p. Tokarewa, który wreszcie doczekał 
się oddania pod sąd, a w rezultacie tyle nabroiwszy, bez­
karnie używa swobody.

W sądownictwie w całym okręgu wileńskim, obej­
mującym sześć gubernii, nie ma obecnie ani jednego u- 
rzędnika Polaka. Wszystkich przysłano z dalekiego 
Wschodu, ludzi nie znających stosunków miejscowych i 
nie mających pojęcia o kraju, w którym mają wykony­
wać sprawiedliwość. Ztąd tysiące nieporozumień, a in- 
stytucye sądowe, które w założeniu rzeczy są tak libe­
ralne, nie są w stanie zadowolić nikogo. Bo też dzieją 
się rzeczy, na które zdobyć się mogą jedynie przedsta­
wiciele cywilizacyi rosyjskićj. Sprzedajność w ścisłem 
pojęciu w nowych sądach jest prawie zupełnie niemożli­
wą, lecz jakżeby urzędnik rosyjski obył się bez łapówek ?

W czasie ostatniego objazdu po kraju naszym mini­
stra sprawiedliwości Manasseina, w niektórych sądach okrę­
gowych wykryto tego rodzaju nadużycia, iż panowie pre­
zesowie sprzedawali lepsze posady. Działo się to w ten 
sposób, iż pan prezes sądu otrzymywał w zamian za no- 
minacyą na jaką korzystną posadę od kilku do kilkuna­
stu tysięcy rubli w formie pożyczki, na którą wydawał 
odpowiednią kartkę, lub nawet weksel. Ze zaś zwykle 
taki prezes nie posiadał żadnego widomego funduszu, 
wszelkie tedy zobowiązania jego pieniężne nie miały ża- 
dnćj wartości. W dodatku któryż z urzędników śmiałby 
wystąpić z dochodzeniem przeciwko swemu zwierzchni­
kowi?! W ten sposób przedewszystkiem były sprzeda­
wane ciepłe posady rejentów (notaryuszów), nie brakło 
jednak amatorów i na mnićj korzystne stanowiska, które 
zawsze jednak dawały możność zarobkowania Minister 
sprawiedliwości zatuszował to wszystko, a raczćj posta­
nowił w grzeczny i cichy sposób usunąć tych wszystkich 
prezesów, a protegowanych ich urzędników niezwłocznie 
oddalił, mimo, że nie ciążył na nich żaden inny wystę­
pek, jak to tylko, że nominacyą swoją opłacili pie­
niędzmi. Z prezesami sądów okręgowych sprawa jest 
o wiele delikatniejszą.

Banowie ci korzystają z tego rodzaju przywileju, że 
usunąć ich bez oddania pod sąd, t. j. bez skandalu, nie 
może nawet minister, mianowanie ich bowiem zależy od 
samego cara, a posada ta jest dożywotnią. Miał tedy 
postanowić pan minister, ażeby wszystkich tych panów 
z kraju naszego translokować do bardzićj oddalonych gu­
bernii rosyjskich, a nawet pono mają oni otrzymać no­
minacyą na takież posady prezesów sądów okręgowych, 
które mają być otwarte w najbliższej przyszłości w Sy- 
beryi.

W ten sposób tylko bez wielkiego rozgłosu można 
będzie pozbyć sią tych ludzi. Któż jednak zaręczy, że 
na ich miejsce nie przyjadą inni, również łapczywi na 
wyzysk. Świat urzędniczy w Rosyi bez wyjątku niemal 
jest zdemoralizowany do takiego stopnia, iż prawdziwie 
uczciwego człowieka szukać należy z latarką w ręku. 
W przyszłym liście pomówimy o dalszym ciągu po­
dróży ministra sprawiedliwości.

Lwów, 13 października. 
(Wyniki zjazdu techników. — Teatr polski we Lwowie.)

(¿1 W jednym z ostatnich listów moich zobowią-

łem się zdać sprawę o wynikach odbytego w zeszły, 
tygodniu we Lwowie zjazdu techników polskich. K 
czasem przekonałem się, gdy zabrałem się do układa, 
relacyi, iż byłoby dla mnie czemś wręcz niemożliwi 
streszczać rozprawy, z których najciekawsze i najdon; 
ślejszego znaczenia praktycznego odczyty i uwagi 
niemi odbyły się w ściślejszem gronie specyalistów, 
w sekcyach. Tylko specyalista mógłby je streścić m 
życie, i w znacznćj części sprawozdania takie mogły 
być dla szerokićj publiczności mnićj interesującemu ?

W czem jednak leży głębsza, zasadnicza ważno; 
zjazdu? Oto w samym fakcie osobistego zbliżę^ 
się i poznania techników naszych rozmaitych zawód; 
i z różnych okolic ziem polskich. Każdy z nich prac® 
w odmiennych warunkach prawno-politycznych, spoi 
cznych i ekonomicznych, specyaliści jednego zawodu ®8 
do czynienia z okolicznościami wręcz odmiennemi, 
więc poufna wymiana zebranych w rozmaitych kieru: 
kach doświadczeń, poczynionych spostrzeżeń, pomysfe 
kiełkujących i dojrzalszych już projektów nieoceniot 
ma wartość. Nasi technicy galicyjscy skazani są na t 
ażeby wiecznie szukać musieli oparcia w kancelaryi, , 
posadach biurowych, gdyż leniwa, ociężała umysłowo j: 
bliczuość nasza ani rusz nie daje się nakłonić do prze' 
siębiorstw przemysłowych. Przeciwnie u was w Pozna; 
skiem polski technik liczyć może wyłącznie tylko t 
obstalunki prywatne.*) W ziemiach zaboru rosyjski» 
pod wpływem „słowianofilstwa“ rosyjskiego panują^ 
tam obecnie, praca rodzima przygnębiona jest również i 
germanizacyą. Zastanawiano się nad tem, na jakich], 
lach może praca techników rozwijać się w różnych ok; 
licach ojczyzny naszćj z pożytkiem dla nich i z kora 
ścią dla dobra ogólnego, jakie są ujemne a jakie doi 
tnie strony pracujących w różnych dzielnicach stosj; 
ków, i które zatrudnienia mają przed sobą najko& 
stniejsze widoki na przyszłość? Wymiana zdań w h 
kierunku ma rzeczywiście wartość nieocenioną.

Nie małe także korzyści przyniósł zjazd pod wzglj 
dem naukowym — głównie zaś w kierunku prac, maji 
cych na celu ustalenie technicznego słownictwa polskiegi 
Rozmaitych specyalistów, pracujących nad tym prze: 
miotem, zjazd zbliżył do siebie i ułatwił im porożu®; 
nie się co do programu, tudzież metody i podziału pra; 
w dalszych usiłowaniach.

W końcu była mowa także i o materyalnych sti 
sunkach techników w rozmaitych dzielnicach. Uwagi 
wskazówki starszych kolegów, posiadających w tym wzglj 
dzie obfite doświadczenie, bardzo przydały się niejednej 
z uczestników zjazdu.

Oto w najogólniejszych zarysach rezultaty zjazi 
techników. Kogo zaś ten przedmiot może bliżćj intet 
sować, tego odsyłam do sprawozdań „Czasopisma techi 
cznego“, wspólnego organu towarzystw technicznych Iwo» 
skiego i krakowskiego.

Zarząd fundacyi dla sierót i starców Stanisława l 
Skarbka, która jest właścicielką przywileju teatralne; 
we Lwowie, postanowił j uż teraz rozpisać konkurs i 
przedsiębiorstwo teatru p dskiego we Lwowie, gdyż ko: 
sens, wydany przez namiestnictwo po śmierci śp. Jat 
Dobrzańskiego, córce jego, pannie Celinie Dobrzański^ 
jćj wspólnikowi p. Niewiadomskiemu, kończy się z Wić 
kąnocą 1887 r.

Chodzi więc o to, aby dość wcześnie sprawa ustali 
nia dyrekcyi mogła się odbyć. Teraźniejsze kierowi 
ctwo sceny doznaje z niektórych stron wielu szykan 
przykrości. Wiem jednak dowodnie, iż śp. Jan Dobrzat 
ski najgoręcćj pragnął przed śmiercią uwolnić się o 
przedsiębiorstwa teatralnego i od dwóch lat szukał san 
przedsiębiorcy. Nie mógł go jednak znaleźć. Mała je 
też nadzieja, ażeby teraźniejszy konkurs doprowadził 4 
zmiany kierownictwa sceny.

Praga, 12 października.
(Lord Churchill w Pradze. — Rozporządzenie ministra sprawił 
Iliwośoi i prasa. — Fałszowany telegram. — Rozumny git; 
czeski o Bułgaryi. — Wystawa obrazów Wereszcz,agina, — ft

lityczny dramat Vrchlicky ’. go )
(jk.) „Narodni Listy“ zawsze popadają z jedni; 

ostateczności w drugą. Jeszcze niedawno potępiały rai 
nistra Prażaka, a dziś w skutek rozporządzenia, która 
wydał w sprawie równouprawnienia języków w sądad 
czeskich, tak się dla niego eutuzyazmują, że go nazy 
wają „bohaterem dnia“. P. Prażak nawet w Pradzera 
jest bohaterem dnia, bo Prażanie do wczoraj jeszfl 
mieli oczy zwrócone wraz z uwagą całćj Europy naczłf 
wieka, który słusznie czy nie słusznie jest przedmiot« 
zainteresowania się całego czytającego świata. W czlra 
wieku tym odgadnie każdy młodego kanclerza skarbi 
angielskiego, lorda Randolpha Churchill, 
którym prawi „Beri. Tageblatt“, że zaćmiewa swą sława 
lorda Iddesleigha, a nawet Salisburego, a którego czeska 
stolica właśnie gościła w swych murach.

Angielski kanclerz skarbu zatrzymał się tu dłużę 
niż się spodziewano. Zwiedzał ogród i willę ks. Kira 
skiego na Smich.wie pod Pragą, zwiedzał Hradczan) 
i salę „defenestracyi“ Martinica i Hawaty, a wieczorek 
był obecuym na przedstawieniu „Królowćj Saby1 Goli' 
marka w teatrze narodowym czeskim. Młody ten 35 le­
tni angielski mąż stanu, o którym nawet przeciwnie) 
polityczni mówią, że w dziejach swćj ojczyzny odegw 
ważną rolę, wygląda na człowieka o wiele starszego 
Spojrzenie jego melancholijne i prawie apatyczne jest ti­
kiem może tylkó w teatrze. Twarz kanclerza okrył’ 
zmarszczkami i chorobliwą bladością usprawiedliwia prze­
widywania lekarzy, którzy obawiają się, aby cierpień1’ 
nie skróciły czasu politycznćj działalności lorda Chura 
chilla. Kanclerz angielskiego skarbu pozostał w teatr«* 
czeskim do końea przedstawienia, ale nie zwiedził W 
królewskićj ani innych osobliwości tćj instytucyi, P0Biej 
waż nie wiedziano, że na przedstawieniu tćm będzie obe­
cny i nie postarano się dla niego o mówiącego poai' 
gielsku przewodnika. Po niemiecku zaś ani lord Chura 
chill ani jego towarzysz nie rozumieją. Wczoraj o 
dżinie 2 min. 50 po południu odjechał lord CburcB1 
z hotelu „Victoria“ wprost na dworzec kolei Francis«' 
Józefa, a ztamtąd pospiesznym pociągiem do Wiednia.

Łatwo tedy pojąć, że nie dr. Prażak był obec 
„bohaterem dnia“ w Pradze. Wyrażenie się jednak 
Listów“ możnaby poprawić w ten sposób, że wprawo 
dr. Prażak nie był i nie jest bohaterem dnia, - 
rozporządzenie jego ostatnie jest wypadkiem du 
dla Czech zwłaszcza, że stało się przedmiotem in , 
pelacyi posła Magga, na którą dziś ma dr. Prażak 
powiedzieć. Rozporządzenie to już przez to jest doniosłe,, 
dotyczy kwestyi która stanowiła achilesową piętę czes , 
autonomii tj. kwestyi, równouprawnienia języków czes 
go i niemieckiego w sądzie. Dotychczas bowiem, juk 
wiek § XIX. zasadniczćj ustawy państwowej zaPe' v¡. 
wszystkim w Austryi językom de jure równe stan 
sko, de facto w Czechach większość spraw sądów, 
załatwianą była bez względu na język, w jakim wnoS 
odnośne podanie — w języku niemieckim. Najnowsze, 
porządzenie p. ministra sprawiedliwości głównie za 1 
czyną dr. Trojana usuwa tę niewłaściwość i naka

*) Gdyby tylko wszyscy rodacy robili je.
Przyp. Red. „Dzień. pozn.



aby procesy sądowe załatwiane były w języku, w jakim I 
strona odnośne podanie wnosi. Z tego powodu powiada 
Politik“ : „Kiedy nam oddają to, co się nam prawem 

należy, nie widzimy przyczyny, dla ktôréj byśmy mieli wy­
buchać pełną tryumfu radością. Dla tego to niepowitali- 
£ffly znanego rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
owemi fanfarami zwycięztwa, jakiemi je przyjęły „Nar. 
Listy“, które nasz sposób zachowania się wobec tego 
rozporządzenia przypisują nieżyczliwości dla byłego przy- 
wôdzcv Czechów morawskich. Właśnie najbliżsi „Nar. 
Lis'ów“, jak dr. Waszaty zaczepiali br. Prażaka w spo­
sób bardzo ostry. „Politik“ zaś już w r. 1879 przewidy­
wała, że się Czesi na patryotycznych uczuciach swego 
ministra rodaka niezawiodą. Wobec tego artykułu „Po 
litik“ z 15 sierpnia 1879 r. oczywiście manewr „Nar. 
Listów“, które trąbiąc sławę Prażaka chciały się wci­
snąć między ministra a prasę konserwatywną na nic sig 
nie przydał.

Jednakże do wieńca herostratowéj sławy „Nar. Li­
stów“ przybył świeżo jeden liść, gazeta ta stała się „gło- 
śuą,“ bo jak słusznie powiedziano popełniła coś takiego, 
wobec czego nawet Ben-Akiba Gutzkowa nie mógłby po­
wtórzyć swego:

„Wszystko to już było-“
Nikt na świecie nie broni Kaulbarsa, nawet wierna 

zawsze w aprobowaniu rosyjskiej polityki prasa czeska 
z wyjątkiem „Nar. Listów.“ Wiedzą jednak i w reda- 
kcyi młodoczeskiego pisma, że przedmiotowe przed­
stawianie faktów odnośnych musiałoby ich czytelników 
usposobić korzystnie dla tćj bułgarskićj większości, która 
z rozumem politycznym, jakiego Bułgaromby mogli po­
zazdrościć nasi przodkowie z epoki rozbiorowéj, umie usiło­
wania rosyjskiéj polityki paraliżować. Pomijajmy tedy, że 
swe doniesienia o wypadkach bułgarskich opierają „Nar. 
Listy“ na artykułach „Sredca“ czyli „Swetliny“, organu 
cankowistów, „Sjedinienja“ i innych podobnych, ale ten­
dencyjnie przekręcają tekst urzędowćj depeszy telegrafi­
cznego biura. Kiedy oryginał depeszy brzmi : „Kaulbars 
był w Sistowie, pierwszéj na jego drodze miejscowości 
opatrzonćj załogą. Na jego piśmienne zapro­
szenie odpowiedzieli oficerowie przez 
swych posłów ustnie, odmownie, wymawia­
jąc się, że oficerowie bez formalnego roz­
kazu ze strony rządu nie mogą traktować 
z osobistościami politycznemi“ — „Nar. Listy“ ogła­
szają : „Kaulbars został powitany w Sistowie, | 
pierwszéj itd. — oficerowie go zaprosili pi­
śmiennie do swego grona. Kaulbars im u- 
stnie odpowiedział, że nie może przy­
jąć zaproszenia, bo oficerowie nie powinni z po­
litycznemi osobistościami traktować bez formalnego po­
zwolenia swego rządu.“ Depeszę tę z 8 października 
zawiera nr. 279 „Nar. Listów“ z r. b. Niedawo sfał­
szował organ młodoczeski tekst mowy dr. Riegera w Par­
dubicach. Wszelkie jednak dotychczasowe fałszerstwa téj 
gazety bledną przy takiem fałszowaniu urzędowćj 
depeszy. Zaprawdę dziwnego nabiera się pojęcia o cze- 
skićj czytającćj publiczności, która na te zuchwalstwa po­
zwala i nieprenumerowaniem „Nar. Listów“ nie 
zmusi ich redakcyi do szanowania prawdy.

W obec wyniku wyborów bułgarskich prasa klubo­
wa z zadowolnieniem wprawdzie stwierdza, że taki ich 
wynik przewidywała, zarazem jednak dodaje, że ubolewa 
bardzo nad nową w Słowiańszczyźnie rozterką. Wyra­
żenie gazet rosyjskich: „Battenberg odszedł, Battenber- 
gia została“ tłomaczy poważna czeska prasa w ten spo­
sób, że Bułgarya mimo ustąpienia Battenberga nie prze­
stała być Bułgaryą. „Hlas Naroda“ powiada, że Rosya 
na ustąpieniu ks. Aleksandra nic nie zyskała, ponieważ 
nie brała w rachubę tego faktu, że Bułgarzy nie chcą 
się zrzec wolności i niezawisłości. Daléj mówi „Hlas“: 
Kaulbars mógł się wszędzie przekonać, że Bułgarzy ży­
wią dla cara szacunek i wdzięczność. Do bałtyckich 
junkrów jednak mają wszyscy Słowianie wstręt. Bułgarzy 
wiedzą, że opieka, — ale t y 1 k o ; o p i e k a — Rosyi 
może być dla nich zbawienną. Cóż dziwnego, że Kaulbars, 
który chciał dyktatora odegrać rolę, odjeżdża z pró- 
żnemi rękami. Są wprawdzie ślepi hołdownicy 
polityki pięści, którzy powiadają: co zepsuł 
Kaulbars, naprawi armia rosyjska! — My 
jednak powiadamy na to: gdyby nawet okupacya przy­
szła do skutku — czyż zgodzą się na nią wszyscy w Eu­
ropie? Rosya zresztą może uzyskać posłuszeństwo 
Bułgarów, ale nie zyska ich miłości. Stanowisko jćj 
zaś na półwyspie, żeby było silne, oparte być musi na 
zaufaniu i miłości mieszkańców półwyspu.“

Tak rozsądny pogląd na kwestyą tę przynosi „Hla- 
sowi“ tem większy zaszczyt, że owych „ślepych hołdow- 
ników polityki pięści“, jest w Pradze daleko więcćj, niż 
Słowian prawdziwych, że takich, którzy uważnie i z po­
żytkiem przeczytają artykuł „Hlasu“, o wiele jest mnićj, 
niż takich co czytają fałszywe depesze i frazeologiczne 
artykuły „Narodnich Listów.“ To fakt, że Czesi nie 
mają poczucia prawdziwej wolności.

Jako Rosyanin przyjmowany tu obecnie z wielkimi 
honorami Wereszczagin, którego obrazy wystawione są 
w Rudolfinum, Czesi oglądają licznie. Zdaje się, że nie 
wszystkie obrazy znakomitego tego malarza jeszcze tu 
przybyły. I te jednak, które są, usprawiedliwiają sławę 
Wereszczagina.

Niektóre z odnoszących się do ostatniéj wojny ro- 
syjsko-tureckiéj są bardzo piękne, a wszystkie samodzielne 
i oryginalne. Temata proste, układ naturalny, rysunek 
poprawny, koloryt w większości obrazów w szarawym 
trzymany tonie, świadczą, że Wereszczagin prawdę umie 
odczuwać i zewnątrz powzięte wrażenia przetrawiwszy w 
duszy postaciować tak, aby ta czysta prawda tą właśnie 
swą czystością była piękna. Wereszczagin jest zjawiskiem 
bardzo zajmującem.

Długi czas nie przepuszczała cenzura policyjna do 
wystawienia nowego dramatu Vrchlickiego „Exulanti.“ 
Dramat ten chcący polityczną tendencyą włożyć w 
formę sztuki historycznéj za pomocą kilku fraze­
sowych pointes, niechby był lepićj pozostał sobie 
w tece.

Mimo succès d’éstime, którego Vrchlicky te­
raz doznał, rzecz widoczna, że genialny liryk nie zawsze 
ma talent do pisania dramatów.

co bądź mają pierwszeństwo, przez czas pewien pauzowa­
ła. Gdy się jednakże ukazało rozporządzenie ministra 
Prażaka, deputowany Chlumecky w izbie zainterpelował 
przewodniczącego komisyi językowśj hr. flohenwarta, 
domagając się zwołania posiedzenia.

Hr. Hohenwart życzeniu temu uczynił zadosyć, a 
zwołane na dzień wczorajszy posiedzenie, dało lewicy 
sposolność zaznaczenia swojego stanowiska wobec rozpo­
rządzenia. Przewódzcy lewicy dr. Plener, Scharschmidt, 
Herbst i Sturm, którym sekundował centralista z pra­
wicy p. Lienbacher, po kolei glos zabierali starając się 
wykazać, że rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
sprzeciwia się istniejącym ustawom i przepisom. Na po­
parcie zdania swego jednakże zdołali tylko przytoczyć 
rozporządzenia ministeryalne z czasów panowania cen- 
tralistów.

Słusznie na to odpowiedział poseł Zeithammer, że 
odwołując się na rozporządzenia ministeryalne, mówcy 
tem samem władzy wykonawczéj, t. j. rządowi, przyzna­
ją prawo stanowienia szczegółowych przepisów w spra­
wie językowśj, oczywiście w ramach przepisów konsty­
tucji. Tym przepisom zaś, mianowicie artykułowi XIX 
konstytucyi, proklamującemu równouprawnienie języków, 
daleko więcćj odpowiada rozporządzenie ministra Pra­
żaka, niżeli dawniejszych ministrów, ograniczających ró­
wnouprawnienie.

Na posiedzenie komisyi przybyli także hr. Taaffe 
i minister Prażak. Pierwszy określił stanowisko rządu 
w obec wniosku Scharschmida i w obec kwesty i języka 
niemieckiego w ogóle; drugi bronił rozporządzenia swe­
go. Hr. Taaffe mianowicie zapewnił, iż rząd, zastrzega­
jąc sobie stanowczo prawo wydawania rozporządzeń re­
gulujących używanie pewnego języka w poszczególnych 
urzędach, gotów jednakże brać udział w rozprawach nad 
wnioskiem Scharschmida. Rząd nigdy w rozporządze­
niach swoich nie będzie się kierował jednostronnym in­
teresem tśj lub owéj narodowości, lecz interesem ogółu, 
zastrzegając jednakże narodowościom te prawa, które im 
zapewnia konstytucya.

Minister jest przekonany, że prawom języka nie­
mieckiego żaden szczep inny uwłaczać nie myśli, bo ję­
zyk niemiecki z natury rzeczy potrzebny każdemu do 
wzajemnego zrozumienia się.

W ogóle zaznaczył hr. Taaffe tylko stanowisko ogól­
ne, jakie w walce narodowościowej on i gabinet jego 
dotychczas zawsze zajmował i zajmuje. Dr. Prażak bro- I 
nił specyalnie rozporządzenia starając się wykazać naj­
zupełniejsze jego uprawnienie.

Polacy w całćj tćj walce udziału nie biorą. Prawo 
językowe w Galicyi bowiem, jak wiadomo uregulowane 
odrębnie zupełnie reskryptami cesarskiemi, a wniosek 
Scharschmida wyraźnie wyłącza Galicyę i Dalmacyą, 
które odrębne zajmują stanowisko. Tylko tu, jak w j 
wielu innych sprawach Polacy popierają sprzymierzeń­
ców swoich Czechów, o których skórę w walce narodo- 
wościowćj i językowćj głównie chodzi.

W programie prac rady państwa w ostatnich dniach 
postanowiono pewne zmiany. Dotychczas istniał zamiar 
załatwienia tylko spraw mniejszych, które się znajdują 
na porządku dziennym i uchwalenia ustawy o kasach 
chorych dla robotników. Wszystkie natomiast ustawy 
tyczące się ugody z Węgrami miały pozostać do końca 
stycznia, kiedy znów rada państwa się zbierze.

Otóż wczoraj o tyle postanowiono zmianę, że usta­
wa o kasach chorych pozostanie na późnićj, natomiast 
obecnie jeszcze ma uchwalić rada państwa główną usta­
wę, odnawiającą ugodę z Węgrami na dalszych lat dzie­
sięć. W sobotę zbierze się komisya celem ostatecznego 
załatwienia tćj ustawy.

Koło polskie postanowiło na sobotniem posiedzeniu 
komisyi zainterpelować rząd energicznie w sprawie cła 
od nafty. Ponieważ cło od nafty należy do noweli cel- 
nćj, więc i ta sprawa do lutego zostaje odłożoną a Ga- 
licya pozostaje tak długo w niepewności, co się osta­
tecznie stanie.

Niepewność tę pogarszają rozmaite pogłoski, a „Ku- 
ryer lwowski“ donosił w ostatnich dniach stanowczo, iż 
rząd austryacki zgadza się na ustanowienie cła w wy­
sokości 1 złr. 42 c., tak jak pierwotnie z Węgrami się 
umówiono.

Otóż stanowczo zapewnić mogę, że pogłoska ta I 
w gołosłownem brzmieniu tćm swojem słowa prawdy .nie 
zawiera. O powróceniu do 1 złr. 42 c. mowy nie ma. 
Mogłoby to nastąpić tylko w razie przyjęcia projektu 
członka komisyi węgierskićj, sekretarza stanu Matleko- 
vicsa, który zaproponował cło od nafty z różną skalą, 
mianowicie tak, iżby np. od surowca zawierającego do 
40°/o nafty palnćj pobierano najniższe cło, np. 1 złr. 10 
c., od surowca zawierającego do 60% 1 złr. 42 c., od 
surowca zawierającego do 85% 1 złr. 90 c. Wszystko 
zaś, coby zawierało przeszło 85% nafty palnćj byłoby 
uważane za naftę rafinowaną, podpadającą opłacie 10 złr. 
w złocie.

Otóż, jak powiadam, tylko w razie przyjęcia tćj 
skali mogłaby zajść cyfra 1 złr. 42 c., a w takim razie 
z pewnością zgodziliby się na nią i nafciarze. Rząd tu­
tejszy jednakże zawsze w pierwszéj linii pragnie prze­
prowadzić cło stałe bez skali, bo, jak nadmieniłem w je­
dnym z dawniejszych listów, skala nastręcza sposobność 
do nadużyć. Zdaje się też, że Węgrzy ostatecznie, mia­
nowicie uwzględniając niskie obecne ceny nafty kaukaz- 
kićj, zgodzą się na wniosek Grocholskiego lub cło do tćj 
cyfry bardzo zbliżone.

Pomimo to konkurencya z naftą kaukazką będzie 
trudna, a rząd ułatwieniem transportu przez niskie ta­
ryfy, przez zakładanie składów, wagonów cysternowych 
i t p. urządzeń przemysłowi galicyjskiemu w pomoc 
przyjść powinien. O ile wiem, najlepsza ku temu też 
jest intencya w kołach rządowych.

Na interpelacyą poufną do ministra spraw wewnę­
trznych w sprawie zajść na wiecu relacyjnym posła Le- 

[ wakowskiego, odpowiedział rtenże, iż natychmiast zażą­
dał ze Lwowa specyalnego referatu, a po otrzymaniu go 
da dalsze Kołu polskiemu wyjaśnienia.

Wiedeń, 14 października.
(Rozporządzenie ministra Prażaka na posiedzeniu komisy i języ­
kowej. —' Program pracy rady państwa. — Sprawa naftowa.)

(dr.) Rozporządzenie ministra Prażaka w sprawie 
używania języka czeskiego w sądach, wywołało znów 
walkę narodowościową i językową na całćj linii. W osta­
tnim liście zdawałem sprawę z interpelacji, którą w 
sprawie rozporządzenia lewica wniosła w izbie poselskićj 
i odpowiedzi jaką nań dał minister Prażak.

Wczoraj, na długiem posiedzeniu, które do północy 
blisko trwało nad rozporządzeniem dyskutowano w ko- 
misyi t. z. językowśj. Czytelnicy „Dziennika“ przypomną 
sobie, że do izby poselskićj, jeszcze w czasie zeszłorocznśj 
Sesyi jesiennćj, poseł Scbarschmidt wniósł projekt do 
ustawy o uregulowaniu języka niemieckiego, jako języka 
t- z. państwowego (Staatssprache). Komisya ta, z 
powodu obrad nad ustawami ugodowemi, które dziś bądź

Zamiarem ministra widocznie było naprowadzić strach J 
paniczny na skład instytucyi sądowych i przekonać je, 
że niezawisłość sądownictwa egzystuje w Rosyi tylko na 
papierze.

W Kijowie na zarzut prezesowi izby sądowćj, iż 
pewną sprawę rozstrzygnął niewłaściwie i odpowiedź te- I 
goż że działał w duchu prawa, odrzekł, iż należy kiero- I 
wać się nie prawem, lecz widokami rządu.

W Odesie jednemu z członków izby sądowćj zagro- I 
ził translokacyą, chociaż według prawa urząd sędziego 
jest dożywotni. To samo miało miejsce z dwoma człon­
kami kamienieckiego okręgowego sądu, którym kazał się 
podać do dymisyi. W Odesie prezesom i członkom ro­
bił wymówki publicznie przjr całym składzie sądu, robił I 
je nawet na obiedzie u jenerał-gubernatora Roopa. Wia­
domo, że Manasseina na stanowisko ministra wyniosła I 
rewizya, dokonana w prowincyach nadbałtyckich. Po re­
wizyi tćj rozpoczął się szereg reform, mających za za­
danie rusyfikacją. Reformy te dotykały wszelkich sfer 
życia publicznego, a więc sądownictwa, samorządu miej­
skiego i szkolnictwa. Kątków działalność Manasseina w 
prowincyach nadbałtyckich znajdował wielce patryoty- 
czną, a car, u którego rusyfikacya stanowi idee fixe, wy­
niósł go na stanowisko ministra, jako narzędzie nader 
użyteczne do obalenia liberalnej sądowćj ustawy Aleksan­
dra II. Rewizye odbywają się wyłącznie w dawnych pro­
wincyach polskich, to jest w Wilnie, Kijowie, Mińsku, 
Kamieńcu, Warszawie, Berdyczowie i Odesie, do którćj 
pod względem sądowym należy część Podola. Sądowni­
ctwo od dziś ma służyć nie swemu przeznaczeniu wy­
mierzania sprawiedliwości, lecz zniżyć się do służki na­
miętnościom politycznym.

W skutek ukazu grudniowego jenerał-gubernator 
Dren tein rozpoczął szereg procesów, mających za zada- | 
nie, jakoby pod pretekstem obejścia prawa, skasować 
długoletnie kontrakta dzierżawne tudzież świadectwa za- 
zastawnicze.

Należy zauważyć, że akta te zawarte zostały na zasa­
dzie praw istniejących i że nawet izba sądowa kijowska u- 
znała, że Polacy przed ukazem grudniowym mieli prawo 
do zawierania podobnych aktów. Pretensye zatem gu­
bernatora Drentelna były nieuzasadnione, gdyż nadawały 
ukazowi wsteczne działanie, niezgodne z elementarnem 
pojęciem o prawie.

Sądy też po większćj części nie uznawały pretensyi 
Drentelna mimo licznych jego listów konfidencyonalnych 
do prezesów i skazywały go na płacenie kosztów proce­
sowych.

Potrzeba więc było większego nacisku na sądy, by 
zmusić je z zapoznaniem celu, dla którego zostały usta­
nowione, do popierania zapędów rusyfikacyjnych. I oto 
wyłącznie do dawnych prowincyi polskich zjeżdża mini­
ster sprawiedliwości, który w obec składu całego sądu 
Szemylewowi, prezesowi izby sądowćj kijowskićj powiada, 
że sprawy rozstrzygać należy nie wedle prawa, lecz w 
myśl widoków rządowych, a w Odesie wyrzekł zdanie 
godne żandarma, lecz nie ministra sprawiedliwości, że 
niezawisłość sądów i dożywotność sędziów egzystuje tylko 
na papierze.

Zamach ten na dość liberalną ustawę sądową tak 
podziałał na członków sądu, że niektórzy zamierzają po­
dać się do dymisyi.

Z Noworosyi, 14 października.
(Minister Manassein i rewizya instytncyi sądowych.)
Rewizya instytucyi sądowych przez ministra spra­

wiedliwości Manasseina, gdyby miała charakter tylko 
zwykłćj rewizyi, nic społeczeństwo nasze nie mogłaby 
interesować i zanotowawszy sam fakt goły moglibyśmy 
przejść nad nią do porządku dziennego. Przyjąwszy je­
dnakże na uwagę charakter samego ministra, usposobie­
nie sfer rządowych, miejscowości, gdzie się odbywały re- 
wizye i ich charakter nabierają one dla nas niezmierne­
go znaczenia.

Najprzód co do samego ministra Manasseina, to jest 
on z pochodzenia tatar gub. kazańskiśj. Podczas pobytu 
jeszcze swego w Moskwie jako prokurator izby sądowćj, 
odznaczał się szczególniejszem zamiłowaniem do żandar­
mów. Mieszkał naprzeciw zarządu żandarmeryi i żan­
darmi stanowili dlań najmilsze towarzystwo. Zamiło­
wania tego nie pozbył się i na stanowisku ministra. W 
Odesie najczulćj witał się i żegnał z żandarmami, oni 
stanowili jego sztab przyboczny. W obejściu się zdradza 
na każdym kroku brak taktu i wychowania.

NIEMCY.

* Berlin 15 października. (— O stanie zdrowia 
bawarskiego króla Ottona —) ogłoszono w ostatnich 
dniach ponownie lekarskie opinie, wedle których objęcie 
tronu przez króla Ottona należy uważać za rzecz nie 
możliwą. Ogłoszenie to opinii lekarskich tłumaczy sobie 
opinia publiczna tem, że w kołach rządowych powzięto 
zamiar zmiany bawarskiego tronu. Dzisiejsze berlińskie 
dzienniki przeczą temu i piszą, że takie powtarzające 
się raz po raz publikacye o stanie zdrowia króla Ottona 
mają jedynie na celu zawiadomienie głównie ludności 
wiejskićj o tem, iż król Otton cierpi na pomięszanie 
zmysłów i bynajmnićj nie jest uwięzionym, jak niejedno­
krotnie utrzymują pośród ludu.

Nie ulega naturalnie wątpliwości, że prędzej czy 
później, a najpóźnićj po śmierci dzisiejszego rejenta ks. 
Luitpolda, musi być załatwiona sprawa bawarskiego 
tronu, tj. musi być jasno powiedzianem, że król Otton 
nie może nigdy objąć rządów i dla tego koniecznem jest 
obsadzenie tronu. Z oszczędności pozostałych z listy 
cywilnćj chorego króla Ottona mają być zapłacone długi 
zmarłego króla Ludwika II.

(— Ks rejent bawarski —) spodziewanym jest w 
Berlinie w drugiej połowie listopada.

(— Parlament —) zajmować się ma w czasie przed 
Bożem Narodzeniem, jak donosi „National Liberale Cor- 
respondenz“, wyłącznie obradami etatowemi i małemi 
projektami oraz projektami nie załatwionemi w przeszłśj 
sesyi. Dopiero po Nowym Roku mają być przedłożone 
parlameatowi projekta dotyczące nowego opodatkowania 
wódki i liczby stałćj armii w czasie pokoju. Ostatnia 
ta sprawa ma być raz na zawsze uregulowaną.

(— Rada związkowa —) odbyła wczoraj plenarne 
posiedzenie. Odtąd w każdym tygodniu odbywać się 
będą regularnie plenarne posiedzenia. Od przebiegu 
obrad rady związkówćj zależeć będzie termin zwołania 
parlamentu, co ma nastąpić w czasie od 18 do 22 listo­
pada.

(— Prezesem urzędu skarbowego cesarstwa —) ma 
zostać p. Herrfurth, podsekretarz w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Bawi on obecnie w Karlsbadzie i w przy­
szłym tygodniu spodziewanym jest z powrotem w Ber­
linie. Odznaczył się kilku broszurami w sprawie poda­
tków komunalnych.

(— Bawarskie ministerstwo wojny —) odbyło, jak 
donosi „Post“, konferencyą z wielkimi fabrykantami wa­
gonów kolejowych w Augsburgu,; Norymberdze i Mona­
chium i zamówiło 2000 wagonów, które mają być ukoń­
czone w najbliższych czterech tygodniach.

ROSYA.

w (— Głosy rosyjskie —) „Now. Wremia“ tak pi­
szą o misyi Kaulbarsa:

„Każdy oswobodzony Bułgar kosztuje Rosyą tysiąc 
rubli. Ale ruble te nie idą w rachunek, tam gdzie tyle 
życia ludzkiego, tyle krwi i łez kosztował nas ten kraj, 
rządzony dziś przez bandę sprzedajnych awanturników. 
I kto wie, ile nas jeszcze kosztować będzie? Czyśmy 
sami winni temu, czy też inni ? Na pytanie to, w te 
ciężkie dni, truino szczegółowo odpowiedzieć. Obecne 
panowanie zastało tyle nierozsądnych i trudnych kwestyi, 
iż nic dziwnego, żeśmy o Bułgaryi niejako zapomnieli i 
pozostawiliśmy ją — żebyż jeszcze samćj sobie — ale 
nie, zostawiliśmy ją Battenbergowi, który uczynił z nićj 
arenę swych intryg i pożądliwości. Jakby umyślnie na­
sza dyplomatyczna reprezentacya była tam nadzwyczaj 
słaba i materyalnie i moralnie, i oto grom za gromem 
uderzył.

„Podróż „statystyczna“ barona Kaulbarsa bodaj, że 
okazała się omyłką. Chłopy co innego, a pan co innego. 
W roku zeszłym baron przywiózł pismo księcia Ale­
ksandra do cara. Battenberg był lepszy od swoich kre­
atur. Kaulbarsowi mogło się powieść z panem, ale nie 
z chłopem, i dla tego jego układy z teraźniejszą regen- 
cyą spełzły na niczem.

Generał przemawiał do ludu. To dowód odwagi, ale 
nie dyplomacyi. Do ludu przemawia się tylko w jego ję­
zyku. Zresztą w tych warunkach sam Cycero w Zofii 
nicby nie wskórał.“

„Petersburgskie Wiedomosti“ piszą w tym samym 
duchu i są zdania, że niepowodzenie misyi barona Kaul­
barsa pochodzi ztąd, że baron pojechał z tytułem „dy­
plomatycznego ajenta“, co krępowało go bardzo.

„Wiecznie sami sobie ręce krępujemy, — powiada 
gazeta — a potem żalimy się na innych. Potrzebowa­
liśmy wiedzieć co dzieje się w Bułgaryi, potrzebowaliśmy 
wyjaśnić Bułgarom istotne zamiary Rosyi dyskredytowa­
nej przez Anglią i chciwych samozwańców. Posłano w 
tym względzie pełnomocnika, który działa najzgodnićj z 
instrukcyą. Ale po co ochrzcono go tytułem ajenta dy­
plomatycznego? Konsulat powinien był pozostać tem czem 
był, a jen. Kaulbars mógł jechać bez żadnego tytułu, 
aby nie sykały z tego powodu gęsi wiedeńskie i peszteń- 
skie. Wówczas uniknęlibyśmy narzekań na „nielegal­
ność“ i pozbawilibyśmy wrogie nam kancelarye dyploma­
tyczne możności posyłania not do Petersburga.

„Nas zjada poprostu formalizm kancelaryjny. Ma­
jąc do czynienia z krajem, w którym nic nie istnieje o- 
krom granic jeograficznych, a symbolem władzy jest pał­
ka, oglądamy się dokoła czy postępujemy formalnie i bez 
obrazy etykiety... Piotr W. uczył się od swoich wro­
gów, Szwedów, — my uczmyż się od naszych wrogów, 
Anglików.

„Ci nie dbają ani o formę, ani o etykietę, tylko idą 
prosto przed siebie, do celu. Konsulowie ich urządzają 
mityngi, otwarcie namawiają Bułgarów, aby krzyczeli: 
„precz z Rosyą!“, piją i całują się z nimi, słowem pra­
cują dla sławy W. Brytanii, nie krępując się tem, co po­
wiedzą w Petersburgu.

„I mają słuszność. Bułgaryi nie ma, jest tylko na­
ród bułgarski, dla utrzymania stosunków z którym ko-

I deks dyplomatyczny jest zbyteczny.“

BUŁGARYA.

(— Do zamachu z dnia 21 sierpnia. —) Z grona 
oficerów bułgarskich, którzy w zamachu na księcia Ale­
ksandra udział wzięli, kapitan Radko Dmitrijew po­
czynił zeznania, wyjaśniające powód potępionego przez 
„całą prawie Europę czynu, które za dziennikami 
Moskowskija Wiedomosti“ i „Nowoje Wremia“ poda- 
jemy w dosłownym przekładzie:

Podczas obecnego pobytu mego w Rosyi miałem 
sposobność zauważyć, iż tak w prasie jak w kołach to­
warzyskich rozmaite krążą zapatrywania o rewolucyi z 
dnia 21 sierpnia, która zmierzała do oswobodzenia Buł­
garyi z pod panowania niemieckiego księcia; dostrzegłem 
nadto, iż prasa zagraniczna wśród największych wysiłków 
dąży do tego, aby fakt powyższy, który przecież miał 
służyć interesom drogićj nam ojczyzny zapisać na rachu­
nek prywatnych interesów tak pomocników, jak spraw­
ców zaburzeń z dnia 21 sierpnia.

Tym sposobem zdarzyło mi się wyczytać i słyszeć, 
iż Battenberg strąconym został przez osobistą nienawiść. 
Inni zarzucają nam, żeśmy działali z egoistycznych po­
budek, aby zająć wybitniejsze stanowisko. W końcu 
wymienić należy część prasy bułgarskićj, mianowicie pra­
sy stronnictwa rejencyi, jako tę, która nam wspólnie z 
zagranicznemi dziennikami zarzuca, żeśmy rublami rosyj- 
skiemi przekupić się dali, głoszą nawet, że w chwili are- 

i sztowania Benderowa i Grujewa znaleziono u nich 500,000 
franków.

1) Głównymi kierownikami rewolucyi byli dyrektor 
szkoły wojennćj major Grujew, pomocnik ministra woj­
ny kapitan Benderów, aktor niniejszych słów i ka- 
pitani Wasow i Paków. Wszyscy zażywaliśmy u księcia 
Battenberga reputacyi najlepszych oficerów i zawsze nas 
traktował z pewnem wyróżnieniem.

Autor stwierdza to licznemi przykładami, z szcze­
gólnym przciskiem zaznacza nadanie wszystkim orderów 
i zapytuje w końcu, czy przeciw księciu, który, osobi­
ście im tyle żyliwości okazał, można było żywić niena­
wistne jakieś uczucia.

2) Rewolucya z dnia 21 sierpnia miała pomiędzy 
innemi szczególnie na celu udoskonalenie i ukształcenie 
inszej armii. Poczytywaliśmy za rzecz najwłaściwszą 
uczyć się sztuki wojennej od oficerów rosyjskich, star­
szych, doświadczonych. Pragnęliśmy mieć ministra wojny 
z Rosyi i z Rosyi jenerałów i pułkowników dla pułków 
naszych.

Przedstawiliśmy to już nawet dnia 21 sierpnia wie­
czorem rosyjskiemu ajentowi, gdyśmy w przedsięwzięciu 
naszem Rosyi o opiekę i obronę prosili. Prawda, że po 
zamachu rewolucyjnym Grujew został ministrem wojny, 
ja zaś szefem sztabu jeneralnego; ale posady te otrzy­
maliśmy z rąk naszych towarzyszów aż do chwili zjawie­
nia się rosyjskich oficerów.

3) Nieprzyjaciele nasi najzaciętsi i przeciwnicy Ro­
syi rozsiewali w celach agitatorskich pogłoski o korup­
cyi i o przekupstwie. Jest to oszczerstwo bezczelne, ja­
kie tylko ludziom bez wszelkich racyonalnych zasad przy­
pisać można.

Potrzeba choćby tylko powierzchownie znać historyą 
i politykę rosyjską, aby wiedzieć, że car państwa rosyj­
skiego do korupcyi nie zniżył się nigdy. Rosya z armią 
swoją nieledwie czteromilionową nie potrzebuje jak Al- 
bion do przekupstwa się uciekać.

Zresztą w Bułgaryi potrzeby są małe, wszystko jest 
tanie a gaże sprawców coup d’Etat nadto wystarczają- 
cemi były. Zkądże więc oficerowie popaśćby mieli w 
chciwość taką?

Zausznicy Battenberga uroili sobie po prostu, źe 
Grujewowi i Benderowowi 500,000 franków odebrano. 
Kalumnie takie mają na celu tylko zniesławienie ofice­
rów w obliczu armii. Benderowa zna Bułgarya cała jako 
swego wybawcę. Pod Śliwnicą trzymał się dzielnie z 
małą garstką ludzi przeciwko przemocy, „a gdy Batten­
berg pod zręcznie obmyślanym pozorem wyrwał się z po- 
zycyi swojej śliwnickićj,“ pobił armią Milana i przywiódł 
ją nad brzeg przepaści i zagłady. Wymysł o korupcyi 
i o sumie 500,000 franków podkopać miał tylko mir i 
znaczenie Benderowa oraz jego towarzyszów.

Innemi były prawdziwe zamachu stanu powody: Buł­
garzy zawsze uznawali w Rosyi to mocarstwo, któremu 
zawdzięczali wszystko i które jedynie zdoła zapewnić i 
ubezpieczyć narodową niezależność naszą i jedność. Ka­
żdy patryota bułgarski pragnie armią swego narodu wi­
dzieć zawsze gotową do zupełnego poświęcenia, skoroby 
dla naszego oswobodziciela ciężkie nastały lata. Naszym 
celem było stworzenie słowiańskićj federacyi 
w formie zjednoczenia zbrojnych sił naszych pod wiel­
kiego cara dowództwem.

Uznaliśmy, że drogę do osiągnięcia ideału tego ta-



muje wiele politycznych przeszkód i dążyliśmy do tego, 
aby jeźli formalnój nie można, faktyczną utworzyć ca­
łość. Wszystko szło z początku jak powinno a w oso­
bie Battenberga upatrywaliśmy tylko przedstawiciela ro­
syjskiego cara.

Ale książę niemiecki, który nic z nami nie miał 
wspólnego, nie chciał służyć wielkiój idei, jaka nas łą­
czy z Rosyą. Długo on intrygował w Bułgaryi celem 
oderwania jój od Rosyi, ale z początku zaufanie do Bat- 
tenberga tak było wielkie, że zdawało się, iż tron jego 
był niezachwianym.

W miesiącu wrześniu roku zeszłego przygotował 
nagle rewolucyą rumelijską, która obiecywała unią obu 
części naszćj ojczyzny. W przekonaniu, że książę zde­
cydował się na krok tak zuchwały, zapewniwszy sobie 
zezwolenie naszego oswobodziciela, entuzyazmowaliśmy 
się księciem naszym, lubo kilku niedowierzających Buł­
garów także się sceptycznie na owe wypadki zapa­
trywało.

Po pewnym czasie dopiero zaczęliśmy pojmować, że 
rewolucyą ta nie tylko wbrew woli Rosyi została pod­
jętą, ale nawet wprost zmierzała do wyparcia z Bułga­
ryi rosyjskiego wpływu, do rozerwania łączących nas z 
Rosyą węzłów, a następnie do przeistoczenia ojczyzny 
naszćj w angielską cytadelę na półwyspie bałkańskim 
przeciwko Rosyi zwróconą.

Nie wierzyliśmy z początku i trwaliśmy jćszcze w 
błędnem przekonaniu, gdy wojna serbska wybuchła, a 
nam, oburzonym na zdradzieckie zachowanie się głowy 
sprzymierzonego nam serbskiego narodu, wstąpić wypa- 
dło w zapasy wojenne.

Przystąpiliśmy do walki z entuzyazmem i broniliśmy 
szczęśliwie nietykalności ojczyzny i honoru, armii naszej. 
Po wojnie znów poczęły nas oburzać stosunki nasze do 
Rosyi. Spodziewaliśmy się, że Battenberg przyjdzie do 
rozumu, i w jakibądź sposób wyjedna nam znowu pro- 
tekcyą Rosyi. Ale jakiem było zdziwienie nasze, gdy 
miasto oczekiwanego zbliżenia się doczytaliśmy się w ugo­
dzie turecko-bułgarskićj, że książę Battenberg gotów był 
w razie potrzeby kontyngens bułgarski oddać sułtanowi 
do dyspozycyi w walce przeciwko zagranicznym nieprzy­
jaciołom a więc i Rosyi.

Cierpliwość nasza wtedy ustała; widząc ojczyznę 
nad brzegiem zguby, poczęliśmy przemyśliwać nad środ­
kami do jćj ocalenia. Wyratować ją mogło wedle na­
szego pojęcia tylko wydalenie z kraju księcia Batten- 
berga.

Oto istotne powody zamachu stanu z dnia 9-go 
sierpnia.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 16 października. Do „Neue Fr. Presse“ 
donoszą z Zofii, że wedle urzędowych sprawozdań na 
85 okręgów wyborczych znane są rezultaty z 78 okrę­
gów i dla tego ponieważ * * 3/a okręgów wybrały swoich 
reprezentantów, może zebrać się w Tirnowie wielkie so- 
branie zwołane na 27 października.

Londyn, 16 października. Straszliwa burza na­
wiedziła wczoraj Anglią i Irlandyą, a szalejące morze 
szczególnićj na wybrzeżach wielkie wyrządziło szkody i 
pochłonęło kilka rozbitych okrętów. W południowćj 
Walii komunikacya telegraficzna przerwana, a żniwa 
znacznie uszkodzone. Ostatnie depesze przesłane do 
Londynu donosiły o wzmaganiu się uraganu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 16 października.

— * Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko­
medya przez Labiche i Michę: Przysługa i po raz 
pierwszy dramat Karola Wartenburga: Aktorowie 
dworu.

Jutro obraz dramatyozny, uscenizowany z poematu Ada­
ma Mickiewioza: Pan Tadeusz czyli Ostatni zajazd 
na Litwie.

Biletów abonamentowych nabywać można w han­
dlu p. Maszewskiej przy placu Wilhelmowskim.

— * Na fuMust żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za oglądanie maszyny do prania 3 mr.
Zebrane w gronie Polaków w Gdańsku przy oka- 

zyi trącania się kawą w „kawiarni wiedeńskićj“ 60 łen.
Panie E. i J. 2o fen.
Razem dziś złożono mr. 3 fen. 80.
— * Na bratnią pomoc otrzymaliśmy:
Od p. K. z Śremskiego jako składkę kwartalną 10 mr.
Kazem z poprzedniemi złożono 100 mr. 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w [Banku wło­

ściańskim:
Za pośrednictwem „Dziennika Poznańskiego“ 10 m. 50 fn.
Razem z poprzedniemi złożono 28,879 mr. 35 fen.
— * Posiedzenie wydziału historyczno-literackie­

go Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 18 bm. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym: 1) Balotowanie kandydatów. 2) Od- 
ozyt p. J. Zakrzewskiego : Sprawy Polski zKrzyża- 
kami od wyroku wydanego wBudzie aż do 
oddania sporu pod sąd soboru konstan- 
o y j s k i e g o.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału,
—- * Zwyczajne zebranie Towarzystwa młodych prze­

mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 18 b. m. 
w lokalu p. Boi. Knolla przy Wrocławskiój ul. nr. 18. Począ­
tek o godzinie 8% wieczorem. Na porządku dziennym odczyt. 
Liczny udział członków pożądany. Zarząd.

— * Nauka w szkole wieczornśj Towarzystwa przemy­
słowego w Poznaniu rozpooznie się w przyszły wtorek dnia' 
19 bm. Przyjmowanie nowych uozniów w poniedziałek dnia 18 
bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkoły przy ulicy Szkol- 
nój nr. 6, II piętro, na co zwracamy uwagę szanownych pp. 
majstrów i ohlebodawców. Półroozne szkolne w ilości 2 marek 
płaci się przy zapisie uczniów.

— * Od poniedziałku rozpoczęły się znów lekcye w 
szkole wieczornój Towarzystwa politechniczne- 
g o, na którą zwracamy uwagę publiczności naszśj, polecając 
jćj zarazem ten zakład jak najgoręcćj.

Szkoła ta, jak wiadomo, istnieje od lat kilkunastu i kształoi 
swych uczniów przeważnie w rysunku (wolnoręcznym, architek­
tonicznym i geometrycznym) i w modelowaniu podług gipso­
wych modeli i rysunków.

Każdy wykształcony człowiek, a w szczególności przemy­
słowiec zna dziś dokładnie ważność nauki rysunku, wie dobrze, 
jak koniecznym jest rysunek w przemyśle i rzemiosłach i jak 
bardzo przyczynia się do wyrabiania smaku estetycznego. Jeśli 
dodamy, że szkoła ta, na którćj bardzo bogate wyposażenie 
pod względem najlepszych wzorów i modeli łożą stany prowin- 
oyalne, pozostaje pod głównćm i wybornćm kierownictwem pro­
fesora Jaroczyńskiego, udzielającego lekcyi rysunku i modelo­
wania, i że opłata jest tak nizką, że godzina wypadnie mniśj 
więcćj po 5 fen. tylko, to spodziewamy się, że każdy nasz maj­
ster i przemysłowiec, ozy to ślusarz, czy stolarz, czy mularz, 
ozy malarz pośle po kilku swych zdolniejszych ozeladników do 
tćj szkoły, gdzie znajdą nieocenioną i jedyną w Poznaniu spo­
sobność gruntownego i doskonałego wykształcenia się w tym 
kierunku.

Lokal szkoły znajduje się przy Kozićj ulicy nr. 4.
— * Zwracamy uwagę na zamieszczone w „Dzienni­

ku“ dzisiejszym ogłoszenie p. R. Jankowskiego, który na Sta­
rym Rynku Nr. 2o obok ratusza założył już przed dwoma laty 
„Skład ludowy“ głównie dla włościan i prowadzi go z wielkiem 
powodzeniem. P. Jankowski ma skład towarów krótkich oraz 
płócien itd. a oeny w nim bardzo przystępne.

— * Zwracamy uwagę ozytelników naszyoh na anons 
Polki prosząoćj o pożyczkę 6 tysięcy talarów na bypotekę 
jćj wsi. — Pragniemy gorąco, aby jaka instytucya nasza lub 
prywatna osoba przyszła jćj w pomoc a tym sposobem przy­
czyniła się bez żadnych ofiar, do uratowania kawała ziemi 
polskićj.

— * W czwartek składało 10 księży egzamin pro insti- 
tutione i to 8 na probostwa rządowe a 2 na beneficia prezenty 
prywatnćj.

— * Z urzędu stanu cywilnego. W czasie od dnia 
9 do 15 października wywieszono w tutejszym urzędzie stanu 21 
zapowiedzi i zawarto 18 związków małżeńskich. Urodziło się 
w tym czasie 44 dzieci, 18 chłopców i 26 dziewcząt. Umarło 
41 osob, 18 dorosłych i 23 dzieci.

— * Nowo zbudowaną szkołę miejską przy bramie 
bydgoskićj oddano w dniu wczorajszym do przeznaczonego 
celu.

— * Dalsze przesiedlania. W interesie służby prze­
niesiono profesora gimnazyalnego dr. Łęgowskiego z Wejhero­
wa do gimnazyum w Arnsbergu.

— * Z Obornik donoszą, że w Niemieszkowie tameozny 
kowal Stein poderżnął w napadzie obłąkania, własnćj dwuletniej 
córeczce gardło. Biedne dzieoko natychmiast ducha wy­
zionęło.

— * Dnia 12 bm. w majętności jaraezewskićj, 
należącćj do p. M. Stablewskiego zniszczył pożar ze szczętem 
pałac, stary zabytek po Jaracżewskich. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma ; obywatele dzielnie przy ratowaniu rzeczy pałacowych 
działali.

— * Prymicye wyświęconego w Gnieźnie ks. Henryka 
Szwortza odbyły się w Grodzisku w przeszłą niedzię przy wiel­
kim udziale wiernych.

— * W Pile utopił się w zamiarze samobójczym tame­
czny mistrz szewski Froede. Przyczyna samobójstwa nie wia­
doma.

— * Leszno ma 12,109 mieszkańoów, 5930 mężczyzn i 
6179 kobiet. Co do religii ma Leszno katolików mężczyzn 2871, 
kobiet 2103; ewangelików mężczyzn 3104, kobiet 3271; żydzi 
754 mężozyzn, 802 kobiet. Domów zamieszkałyoh ma Le­
szno 864.

— * Bojanowo ma 2216 mieszkańców i to 1100 męż­
czyzn i 1116 kobiet. Domów zamieszkałych ma 282. Co do 
religii ma Bojanowo 1822 ewangelików i 310 katolików; ży­
dów 93.

— * Niemczyzna i protestantyzm wypierane są przez 
polskość i katolicyzm — tego dowodził także, jak pisze „Gaz. 
Tor.“ superintendent Schlewe z Grabina na synodzie powiato­
wym chełmińsko-grudziądzkim. Pan superintendent skarżył się 
między innemi i na protestantów, chrzących dzieci swe w kato­
lickich kościołach, dalćj na to, że katolicy mają pomiędzy pro­
testantami zwolenników, że wielu z nich przechodzi na katoli­
cyzm, dodając, że w Chełmnie musiało stowarzyszenie dla pie­
lęgnowania ubogich urządzić szkołę dla małych dzieci, aby 
tylko powstrzymać protestanckie dzieci od uczęszczania do ka- 
tolickićj szkoły klasztornćj. W Redzie wzmaga się katolicyzm, 
wielka część małżeństw mieszanych bierze ślub w kościele ka- 
toliokim, a dzieci z tych małżeństw stają się przeważnie kato­
likami.

— * Julian Fałat, nasz artysta malarz, zaproszonymjzo- 
stał do Poczdamu, oelem wykonania tam obrazów, mających przed­
stawiać rozmaite epizody z zeszłorocznych łowów nieświeżskich, 
w których wziął udział książę Wilhelm. Artystę naszego za­
proszono podobno także na wielkie polowanie dworskie, mające 
się odbyć niezadługo w okolicy Poczdamu.

— * WiceJc i Wacek, komedya Z. Przybylskiego, która 
z wielkiem powodzeniem w Warszawie w teatrze Alhambra 
przez nasze towarzystwo dramatyczne była 48 razy odegraną, a 
cieszy się w Krakowie, Lwowie i u nas wielkiem również po­
wodzeniem, niebawem będzie wystawioną w wielkim teatrze w 
Warszawie.

— * Ślub, W dniu 14 b. m, w Krakowie w kościele 
Najśw. Maryi Panny pobłogosławionym został związek małżeń­
ski między p. Edmundem Rygierem, artystą dramaty­
cznym teatru krakowskiego, a panną Stanisławą Grzybo­
wską (Korsak), artystką dramatyczną tegoż teatru.

— * Warszawska „Gazeta Handlowa“ donosi o poja­
wieniu się w warszawskim szpitalu żydowskim zarazy syberyj- 
skićj. Władze poczyniły wszelkie środki ostrożności.

— * Lipy Niemcewicza. W okolicy Terespola, w Ne- 
plach, majętności należącej niegdyś do Niemcewiczów, a obecnie 
do p. Kierbedzia, stały do niedawna przy dworze dwie wielkie 
lipy, pod których cieniem poeta tworzył „Śpiewy historyczne.“ 
Z biegiem czasu drzewa te uległy zniszczeniu, korzenie jednak 
puściły nowe pędy, które obecny właściciel pielęgnuje troskli­
wie jako pamiątkę poety i zasłużonego męża. Według trady- 
cyi, niektóre drzewa w parku nepelskim sadzone były przez 
Niemcewicza, jest tam także wiele drzew starych, które go nie­
zawodnie pamiętają. Między innemi zwraca uwagę olbrzymi, 
18 łokci wysoki jałowiec, największy zapewne w całym kraju, 
którego pień ma blisko łokieć grubości.

— * W Wenecyi zabił pchnięciem sztyletu kanonika ko- 
śoioła św. Marka, Bianchiniego, dawniejszy dyakon Vianelli, 
który przed kilku laty przeszedł na protestantyzm. Morderca 
zeznał przed sędzią śledoiym, że zemsta popchnęła go do mor­
derstwa, ponieważ kanonik Bianchini szykanami swemi najwię- 
cćj przyczynił się do jego apostazyi i teraźniejszego smutnego 
położenia.

— * Przy stole rulety w Montecarlo siedziało w tych 
dniach, jak donoszą z Nizzy do wiedeńskićj „Presse“, siedmiu 
graczy, między nimi podobno jakiś hrabia rosyjski, którego po­
sądzono o fałszywą grę. Ów hrabia rosyjski oburzony na zro­
biony mu zarzut, uderzył jednego z grających w twarz. Powstała 
ztąd ogólna bójka, wśród której użyto rewolwerów i noży. Na 
placu boju zostało dwóch zabitych i dwóch rannych.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 października 
Wiktora.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 29, zaohód o godzinie 
5 minut 1.

Dnia 17 października 1676 roku pokój z Turkami pod Żu- 
rawnem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 października Łukasza.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 31, zachód o godzinie 

4 minut 59.
Dnia 18 października 1660 roku bitwy nad Dnieprem i pod 

Mohilowem.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 15 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 728 W.Płn.W. 7 deszcz 11
Aberdeen . . . 743 Płd.W. 5 pochmurno 11
Chrystiansund . . 758 Płd. 2 pogodnie 6
Kopenhaga . . . 7 5 Płd.Płd.Z. 2 mgła 9
Sztokholm . . . 756 cioho zachmur. 8
Haparanda . . . 759 Płd.W. 2 pochmurno 6
Petersburg . . . 762 Płd.W. 1 pochmurno 3
Moskwa . '. . 766 Płd.W. 1 zachmur. 6
Kork, Queenst. . 732 Z. 7 pochmurno 14
Brest.................. 749 Z.PłnZ. 6 deszcz 15
Helder .... 749 Płd.Płd.Z. 3 zachmur. 9
Sylt1).................. 753 W.Płd.W. 2 pochmurno 10
Hamburg2! . . . 756 Płd.Płd.Z. 1 mgła 5
Swinemunde . . 757 Płd.Płd.Z. 2 pochmurno 7
Neufahrwasse3) 758 Płd.Z, 1 pochmurno 5
Kłajpeda.... 758 Płd.W. 2 mgła 8
Paryż................... 752 Płd.Płd, W. 4 deszcz 10
Monaster .... 755 Płd. 4 pogodniej - 6
Karlsruhe. . . . 758 PłnW. 1 pochmurno 8
Wiesbaden4 *) . . 758 Z. 1 zachmur. 8
Monachium . . 761 Płd.Z. 4 pochmurno 6
Kamienica6 7). . . 759 Płd.Z 2 pogodnie 6
Berlin .... 758 cicho mgła 6
Wiedeń .... 758 Z.Płn.Z. 3 zachmur. 8
Wrocław . . 759 Płn.Z. 2 pochmurno 6
lale d’Aix . . . 757 Z. 7 deszcz 16
Nizza................... 759 W. 2 pochmurno 12
Tryjest .... 759 W.Płn.W. 1 bez ohmur 11

*) Rosa. 2) Mocna rosa. ’) Mgła, wypogodzone. 4) Wczo­
raj deszcz. 8) Parno, rosa.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. =
wsohód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew, 2 = mały,
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny,
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 — burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Głębokie minimum 725 millimetrów, leży nad Irlandyą wy­

wołując burzliwe powietrze. W centralnćj Europie jest powie­
trze po większćj części chłodniejsze, bardzo mgliste i miejscami 
tylko pogodne. W poludniowyoh Niemczech spadło wiele de-

szczu. W północnych Niemczech prawdopodobnem jest burzli­
we powietrze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

15. po połud. 2
15. wiecz. 9
16. rano 7

751.6 
749,4
744.7

Poł.-zach. średni 
Poł.-zach. słaby 
Poł.-zach. słaby

pogoda
pogoda
pogoda

-j- 12,5 
+ 6,6 
F 3,1

Dnia 15 października maximum ciepła + 12®5 Cels. 
Dnia 15 października minimum ciepła -j- 3°5 Cels.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 15 października rano 0,32 metr. 

„ „16 „ w połud. 0,32 „
„ »„ 16 „ rano 0,32 „

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Raozyński z familią 
z Królestwa Polskiego. Jasiński z siostrą z Grodziska. 
Pohl z Berlina. Błooiszewski z Grzybowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Zachodnio-sycyliańskiój kolei żelaznej 5-pro- 

centowe akcye pierwszeństwa z r. 1880, emisya II. 
Przyszłe losowanie odbędzie się dnia 2 listopada. Przed stratą 
kursową w ilości przeoiętnćj 7 proc, w razie wylosowania za­
bezpieczyć się można w domu bankowym Karola Neubur- 
gera w Berlinie przy ulicyFrancuzkićj nr. 
13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 4 fen. od 100 marek.

(W.) Poznań, 16 października. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodó w). W ubie 
głym tygodniu mieliśmy przeważnie łagodną temperaturę. Stan 
powietrza dla rozwoju ozimin bardzo korzystny, — sprzęt zie­
mniaków prawie już wszędzie ukończono, zewsząd donoszą, że 
sprzęt był obfity. Dowóz pszenicy i żyta oiągle jeszcze nie­
znaczny, tak, że dotkliwy brak daje się uozuwać, szczególnie 
piękniejszych gatunków, zboża jarego przecież więcćj na targu, 
jak dotąd. Z Królestwa Polskiego wyłącznie tylko zboże jare 
dochodzi, żyto zaś wysyłają ztamtąd do Wrocławia. Sprawoz­
dania z berlińskiego targu nie korzystnie brzmiące nie wywarły 
żadnego wpływu na targ tutejszy. Konsumenci i eksporterzy 
okazywali wiele chęci do kupna i płacili za piękniejsze gatunki 
po najwięk3zćj części wyższe oeny, jak najwyższe notowania. — 
Pszenica miała łatwy zbyt konsumentów, 145 —154.50 ma­
rek. Żyto miało dobry popyt tak z strony konsumentów, jak 
z strony eksporterów do Saksonii i Turyngii 119—124 marek. 
Jęczmień w pięknym gatunku bardzo poszukiwany i wyżćj, 
również i inne gatunki utrzymały się w cenie, 110—155 marek. 
Owies stalćj, 108 -120 marek. Groch poszukiwany, do pa- 
szenia 123—125 marek, do gotowania 135—140 marek. Łubin 
gorzćj płatny, niebieski 75—80 marek, żółty 85 - 90 marek. W y- 
k a cicho, 120— 125 marek. Tatarka stale, 120—128 marek. 

Wszystko za 1000 kilogramów. Mąka cicho, pszenna nr. 
00 11.50—12 marek, numer 0 10,25—10.50 marek, r ż a n n a 
numer 0 i 1 9,25—9.50 marek za 60 kilogramów.

Okowita. Iw tym tygodniu mieliśmy obniżenie się 
cen i tendencyą gorszą. Pomimo niskich cen, brak prawie zu­
pełny udziału zamiejscowych, obroty w skutek tego bardzo 
małe. Na kwiecień-maj kupowano nieco ze strony tutejszyoh 
spekulantów. Ceny prawie o półtory marki niższe niż w ze­
szłym tygodniu. Słabo dochodzące dowozy skoro kupują dla 
wywozu. Tutejsze fabryki sprytu mają bardzo wiele zamówień. 
Ostatnie notowania: na październik i listopad-grudzień 35.40 
marek, na styczeń 34,30 marek, na luty 34,60 marek, na ma­
rzec 35,— marek, na kwiecień-maj 35.60 marek za 10000 li­
trów proc. __________

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 16 października.
(W.) P o z n a ń, 16 października. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na październik 121.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad grudzień —.— ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na październik 34.20—. płacono, na listopad 34.20— marek
płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 34.30—.—
płacono, na luty 34.70— płaoono, na marzeo 35.10 płacono, na 
kwieoień-maj 35.80 płaoono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 34.20 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna —,— marek. Na pa­

ździernik 34.20.— marek płaoono, na listopad-grudzień 34.20— 
marek płacono, na styozeń —.— marek płaoono, na styczeń- 
luty —.— marek płacono, na luty-marzec —.— marek płac, 
na kwiecień-maj 35.70 płao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 34.10 mr.
(W.) Poznań, 16 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 16 października 
4°/o nowe listy zastawne poznańskie 102.40. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.80. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.30. 5% powiatowe obligaoye 102.00 4>/,% powiato­
we obligaoye 101.50 3%% szląskie listy zastawne —. - 40/0 
szląskie listy rentowe 104.20. Kwiłeoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.—. Poznański bank prowinoyonalny 119.—. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.80. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 100 60. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.—. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 292 —. Austryaokie noty bankowe 161.—. Au- 
stryaoka renta srebrna 6860. Węgierska renta złota 102.— 
Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.40. Rosyjskie noty bankowe 193.— 
marek.

Giełda bydgoska, 15 października. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenioa: słabo, piękna 144—146 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
136-143 mr. Zyto: niezm., wedle gatunku 111-115 mrk. — Ję­
czmień: piękny 125-135 marek, pośledni gatunek 105-120 
marek. — Owies: według gatunku, loco 105—118 ma­
rek. Grooh: nominał., dc gotowania 145-155 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 34.— marek. — Kurs rubli: 
192.— marek.

Giełda wrocławska, 15 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) cicho. Wypowiedziano — oent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 130 marek żądano, 
na październik-listopad 130 marek żądano, na listopad-gru­
dzień 130 żąd., na kwiecień-maj 132.50 żądano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd., 
na październik-listopad 105 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd., 
na kwiecień-maj 112 żądano.

Olćj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po 100 kilog. na paź­
dziernik 44 żąd.,;kwiecień-maj 1887 45 żąd.

Okowita: słabo. Wypowiedziano 15,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąo 34.80 płac, ofiar., na paździer­
nik-listopad 34.80 płao. ofiar., na listopad-grudzień 35—.— płc., 
na grudzień-styczeń 1887 - .— płao., na styczeń-luty —.— pł., 
na luty marzeo —.— płacóno, na kwiecień-maj 1887 roku 36.40 
płaoono i ofiarowano.

Notowania komisyi mianowanćj przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
Kjr A Kr A A

Rzep....................... 18 90 il 80 17 —
Rzepik zimowy. . . 18 40 17 50 16 50
Rzepik latowy. . . 20 50 19 50 18 —
Rydz . .... 21 — 20 — 19 —
Siemię lniane . . . 22 — 20 50 18 50
S konopne . , 16 60 15 50 15 —

Ceny ustanowione przez miejską depntaeyą targową.
Per 100 kilogramów -

dobry towar średni towar pośl. towar
najng;
cena

Kr »

najw.
cena

*

najniż.
cena

najw.
cena

A.

najniż.
oena

»

najw.
oena

Kr A
Pszenioa biała ¡5 60 i5 10 14 70 i 3u 14 10 ;3 ¿o
Pszenica żółta 15 40 15 10 14 39 13 00 13 60 13 40Żyto.................. 13 30 12 90 12 50 12 2o ■2 — 11 8ij
Jęozmień . . . 14 20 13 40 32 40 11 70 11 30 10 40
Owies .... 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Grooh .... 36 — ¡5 50 15 — 14 — 13 — 12

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09—0.10 marek.— Siano 
2.80—3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Berlin, 15 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco bez interesu. Termin» 
niżćj. Wypowiedz. 9000 centnarów. Cena wypowiedzialna 149 
mrk. Looo 143—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149 
marek 'płacono, średnia biała marchijska —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 149.5-148.75 płacono, na październik- 
listopad 149.5-148.75 pł., na listopad-grudzień 149.5-148.75 pi», 
cono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styozeń. 
luty 1887 roku —. płaoono, na kwiecień-maj 158.25-158 mar,,
płacono, na maj-czerwieo 160-----marek płacono, na czerwieo-
lipieo —płacono.

Zyto: per 1000 kil. Loco popyt na pięk. towar. Termin» 
słabo. Wypowiedz. 18.000 centn. Cena wypowiedz. 125.5 ma. 
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125,5 marek płac., krajowe piękne 127 marek płacono, dobre 
127 marek z kolei płacono, na ten miesiąo 125.75-125.5 pło, 
na paźdz-listopad 125.5-125.25-125.5 płac., na listopad-grudzień
125.75-125.5-125.75 płac., na grudzień-styozeń-----marek, płac.,
na kwiecień-maj 1887 roku 130.25-130.-----mr. płacono, na
maj-czerwiec —.— płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 113-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco leniwo. Termina cicho.
Wypowiedziano 5,000 centnarów. Cena 4 wypowiedzialna 110_
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110 marek, pomorski średni — marek płacono, dobry 120-128 
płacono, piękny 130-134 z kolei płacono, pruski średni 120-122 
płacono, dobry 124-128 marek płaoono, piękny 130-134 z kolei 
marek płacono, na ten miesiąo 110 marek nominowano, na 
październik-listopad 110 nominowano, na listopad-grudzień 
110 nominow., na kwiecień-maj 1887 roku 113-113.25-113 płao,, 
na maj-czerwieo —.— płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
chwiejno. Wypowiedz 30,000 litr. Cena wypow. 35 7. N ten 
miesiąc 35.6-35.9-35.7 mar. płacono, na październik-listopad 35.6- 
35.9-35.7 płacono, na listopad-grudzień 3x8-56-35.6-35.8 płao.,
na grudzień-styozeń-----.— marek płacono, na styczeń-luty
1887 roku —.— marek płacono, na luty-marzeo —.— marek 
płacono, na marzec-kwieoień — płacono, na kwieoień-maj 37.4 
37.1-37,4-37.2marek płacono, na maj-ozerwieo 37.6-37.3-37.7-37,4 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki -35.5 marek płaoono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21.— 
19.— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 18.75-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 l>/a marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 15 października. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.70—20.10 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.80—19,10 m.
Usposobienie: stale.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.00—25.50 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 23.75—24.— m. 

Usposobienie: spokoj.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 16 października 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa stale 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień maj 
Zyto spok.
na...................
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj. 
Olćj rzep, niezm. 
na paźdz. 
na kwieoień-maj.

16 15

152 50 151 50
160 50 160 —
_ _ _ _

123 — 122 50
128 - 127 50

43 50 43 50
44 70 44 70

Kurs z dnia 
Okowita trz. się 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . . 
w miejsou . .

16 15

35 70 35 60 
35 30 35 30 
35 30 35 30 
37 — 37 —

10 80 10 80

BERLIN, 16 października 1886.
Kurs z dnia 16 15

Pszenioa słabo.
na paźdz.-listop. 148 75 148 50
na kwieoień-maj 158 — 157 75
Zyto słabićj
na paźdź. 125 25 125 25
na listop.-grudz 125 50 125 50
na kwiecień maj 130 — 130 —
Olćj rzep. spok.
na paźdz.-listop. 43 80 43 80
na kwieoień-maj 44 80 44 80
Okowita stalćj
w miejsou. . . . 35 40 35 50
na.................. — — — —
na paźdź.-listop. 35 70 35 70
na listopad grudź. 35 80 35 80
na kwieoień-maj 37 20 37 20
na maj-ozerwieo. 37 40 37 40
Owies
na paźdz. 120 - 119 50

Wypowiedziano:
żyta 850 węopli
okowity 400001.

!Kurs z dnia
Pożyozka 4%. .

" Pozn.4% lis. zast, 
„ 3V«*/«»lit zas, 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akcye kred. 
Austr. frańo. kolćj 
Lombardy . . .

Uiposob giełdy
spok.

16
105 75 
102 50 
99 80 

104 20 
¿62 25 
68 50 

192 60 
97 10 
95 30 
60 30 
56 10 
83 75 

453 50 
392 50 
175 50

15
105 75 
102 50 
99 80 

104 — 
162 75 
68 60 

192 90 
97 10 
95 - 
60 40 
56 10 
83 80 

453 - 
393 - 
176 -

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Korespondentowi warszawskiemu. Prze­

praszamy — załatwimy z pewnością, w przyszłym tygo­
dniu.]

(Nadesłano.)
Nie każdy może wydawać. wiele pieniędzy, trzeba 

przeto we właściwym czasie być ostrożnym. Wszyscy, którzy 
cierpią na zgęszozenie krwi a skutkiem tego na wyrzuty na- 
skórne, uderzanie krwi do głowy i do piersi, na hemoroidy, 
powinni ciało utrzymywać w świeżości i zdrowiu za pomocą ku- 
racyi, która tylko kilka fenygów dziennie kosztuje. Należy za­
żywać jako najlepszego w takim razie środka pigułek szwaj­
carskich aptekarza R. Brandt’», których pudełko w aptekach 
1 markę kosztuje, przyczem należy zważać na to, aby pudełko 
było w nazwisko R. Brandt’» opatrzone. 4479.

Widtfelda Magenbehagen nie jest tak zwanym Gorz­
kim, ale raczćj likierem stołowym pierwszego rzędu niezwy* 
kłego smaku. Do nabycia u braci Miethe i Jakóba Appel. 5502.

Haute-Nouveauté
„Violetta.“ I

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneóskiegojjwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztua

Fabryka firma 11« Weller w Dreźnie.
linuipfn“ nr- 305 nowy gatunek papierosów

wybornego smaku po 3 mr. za iw 
sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą, E. WJBLLKR w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (1401)UMflatolt)«



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 238.
Niedziela, dnia 17 października 1886.

Dnia lG-go o godzinie 6 rano, zakończyła żywot doczesny 
po 4-letniej ciężkićj chorobie, opatrzona ŚŚ. Sakramentami

Serafina Błock
w 54 roku życia. (f 832

Dochowanie zwłok odbędzie się we wtorek dnia 19-go paź­
dziernika bm. o godzinie 3 z południa, o czem donosi w smutku
pbgrążona familia

siostry i szwagier.

opatrzony

skład t warsztat
iGoiflaiDskif

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza­
nownej Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za

(5463

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie­
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usługę i przy­
stępne ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka ui. Nr. 12.

Wielki wybór firanek.
Szkoła handlowa miejska (pensyonat)

w Marktbreit n/Menem. Zaświadczenia absolutoryalne 
upoważniają do jednorocznej służby wojsko- 
wój. Dobre pielęgnowanie i ścisły dozór w pensyonacie niżćj 
podpisanego. Prospekty i plaoy nauk bezpłatnie. (5632

J. Darnin, dyrekeya szkoły handlowej miejskićj.
Mieszkam odtąd na (5547

Strzeleckiej ni. Nr. 30,1 p, II. Matejko,

Nicianych gazowych okno od 3,00 Mh.
Angielskich białych i ćcru tiu­

lowych z obszyteini ząbkami ,,
Tiulowych haftowanych szwaj­

carskich „
Muślinowych haftowanych szwaj­

carskich z tiulową bordiurą ,,
Gnipure d’Art Ceru ,,
Kolorowych Alliambra „

poleca w znanych wyborowych gatunkach

W. JERZYKIEWICZ

3,50 Mk.

10,00 Mh.

7,00 Mk. 
20,00 Mk. 
30,00 Mk.

(6310

Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i towarów białych
Ulica Wilhelm o wska Nr. 5.

architekt.

o Biuro 5
w budowlane i techniczno-informacyjne \v 
w budowniczego rządowego W
X JANA SAKOWICZA a
fj w Poznaniu i:'

przeniesione zostało od 1-go października do domu Lichtensteina 
przy Berlińskiej ul. Nr. 10, parter na prawo. 5459

X
X
X

Lombard Warszawskiego,
założony r. 1865, 

przy WroniecltiCj ul. 12 daje pożyczki od najniższych
sum do najwyższych. 5551

OOOOOOQOO

MAGAZYN
mój zaopatrzony w bogaty wybór paryskich

płaszczy, kostiumów,
w oryginalne materye,

kapelusze, gorsety
i wszelkie nowości w zakres mody wchodzące Jg 
poleca (5801

B.
Moim przyjaciołom i życzliwym mi osobom O

□
£ donoszę niniejszym uprzejmie, iż z dniem 1 paź- W 
£ dziernika rb. wyprowadziłem się z Domu Szwaj- **

Hôtel-du-N ord.
£ carskiego do
| wili Kronthala,
| (Górna Wilda Nr. 14) i upraszam o łaskawe za- 

» chowanie dla mnie i nadal dotychczasowych wzglę- 
« dów.

(5823 O
oo

O. Krause. ©
olonóooooooogcoooaooooc

Dusz­
ność, 

laJ chryp­
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują po użyciu KUREK.

ŁEWASSEURA. 
Skl.dglówy w Pzryżuu Pan» LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.
Do nabycia w aotece o.

ASTHME
Bole 
gło­
wy,

kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 
nerwowe leczą się przez użycie 

PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
D'* CRONIER. Wymagać stępel zjed­

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiqüzt 

Rue de la Monnaie, 43.
Dr. Maliko wie.«» w Poznaniu. (2J

NEVRALGIES

Ważne dla włościan!!!
W wielkim wyborze i po umiarkowanych ce- 

jnach polecam (5799
płótna na pościel, fartuchy i koszule, 
barchany,
szyrtyngi, batysty i tiule,
koszule płócienne i wełniane,
jaki barchanowe,
ręczniki,
pończochy,
wełnę w rozmaitych kolorach,
chnstki na głowę, na szyję i do nosa, 
koronki i hafty, 
tasiemki i guziki,
półkoszulki, kołnierzyki, mankiety i krawaty, 
gimpy i korale, 
girlandy i wieńce,
oraz inne w zakres’¿handlu mego wchodzące 
Przedmioty.
K. Jankowski, skład ludowy

.Stary Bynek Ar. 20, obok ratusza,
 (naprzeciw ul. Butelskój.i;

W wielkim wyborze kapelusze
¡dla pan i dzieci, konfekcją i oryginalne 

gorsety paryskie polecają

Z. i A. Tułodzieckie,
Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. 6

gfe I piętro. 3S
Nowy kurs kroju rozpoczyna się z dniem !•> paź-

dziernika. (5717

Kurs handlowy
¡przyjmuje zgłoszenia aż do 25 
jpaździern. rb.
5755 Prof. Szafarkiewicz.

fi

w Wałczu
(Deutsch-Krone) 

Semestr zimowy 1 listopa­
da. Opłata szkólna 80

marek. (4092
Mieszkam przy (5468

8. Przybylski, 
tecknik-deńtysta.
PANIE chcące 

I kładnie
się wtuczyc Uo- 

(,'825

gry
Ima fortepianie
mianowicie na cztery ręce, mogą mieć 
dokładną naukę u panny Ludwiki 
Szulz na ul. Piaskowej Nr. 5 I piętro. 
Równocześnie jestem gotową brać u- 
dział jako akkompanistka w koncer­
tach na fortepianie, skrzypcach lub 
wiolonczeli, mianowicie zaś w śpiewie.

?

Płaszcze
dla dam panienek i dzieci
poleca w najbogatszym wyborze, najnowsze fasony, Jod najskrom­
niejszych aż do najelegancciejszych po nadzwyczaj tanich cenach

jpggT“ Berlińska konfekcja damska

Leopold
Stary Rynek 52, rót

OD
05O

Stary Rynek 52, róg ul. Wodnój.
Nowości w materyach czarnych i kolorowych, tudzież w 

towarach jedwabnych, aksamitach, pluszach itd.

Jedyna zaszczytnie znana (5645

lejarnia dzwonów i metaliC. Schoena v Poznaniu
ulica Podgórna Nr. 3

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom ko­
ścielnym do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu 
tarych dzwonów każdój wielkości z pięcioletnią gwarancyą. — 

Odlewy uskuteczniają się tu na miejscu
w własnój lejami.

J. SIWE*.
Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (432j
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opakunek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów 
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5

I. Sobecki w Poznaniu
4L Zamkowa ulica 4L

BE STAU KAC 1A
(5464

lolial piwa fciiliubaclislt lego
z browaru p. ©.Plancka.

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

W. Pluciński
ów

siodlarz 
w Poznaniu,
. Marcin Nr. 1

eca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta roz 
Itego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza 
is) Draki, szpicrózgi, bicze paropraki.szpicrózgi, bicze paro 

i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, również rę­
czne, torebki damskie, port­
monetki, torby szkolne dla 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki , przybory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły 
konnój i powozowój lazdy 
Ceny nader nizkie.

I Fabryka lamp i towarów metalowych założona 1854 r.

Wilhelm Kronthala,
przy Wilhelmowskim płacy Nr. 1.

poleca wszelkie przedmioty do' oświetlania naj­
nowszego systemu, wszelkie gatunki palaczów 
itd. Cuivre poli, posrebrzane, brytania i miedziane to­
wary w nader w obfitym wyborze.

Jedyny représentant 
na Wielkie Księstwo 

Poznańskie
Towarz. Christofle & Co.

w Paryżu I Karlsruhe.
Fabryka towarów srebrnych 

(cbristoflT) I posrebrzanych.
Skład fabryczny towarów gumowych

dla fabryk, obuwia gumowego, płaszczy, zabawek.. Le­
karskie chirurgiczne towary najlepszéj konstrukcyi. Li­
stera przedmioty bandażowe, cylindry z herme- 
tycznem zamknięciem. Hyafa bielizna ameryk.

Cukry deserowe. ) , . .
Karmelki, J zawMe św,eże'
Czekolada do gotowania własnego wyrobn po 1,50 mrk. za funt. 
Czekolada w tabliczkach z fabryk Ph. Sachard w NewChatell

E. O. Maser w Stuttgardzie i innych. ¡6703
Karmelki owocowe (prawdz. Ąngielskiel.
Wafle wiedeńskie.
Uniwersalne Mosera karmelki na kaszel i katar. Paczka po 15 f. 
Herbaty wyborowe najnowszego sprzętu.

Tegoroczne
soki, konfitury i nalewki.

Codziennie świeże
ciasta do kawy, herbaty i czekolady

poleca

Cukiernia E. Adamskiego.
Wrocławska ul Nr. 14.

.S i *8

ó jl2 atfc 2.3 » © ff 
g. O „ 2 m S P 
b ’ M *• F »? 86

Poznań. Rynek 50,
| polecają po jak najtańszych cenach 

najznakomitsze gatunki; (5478

świeżej herbaty ,
| świeżej kawy, palo- 
|nej na maszynie pa­

rowej,
surowej kawy,

różne prawdziwe
sery,

| świeżą oliwę i olej 
stołowy.

HERBATĘ
oryg: karawanową

a 6, 5, 41/, m. za 
funt. Chińską 

czarną herba­
tę a 6, 5, 4, 3 i 2

mrk. za funt

Zakład mój blacharski
przeniosłem na plac Królewski pOfl Mr- 1O.

¿ANTOSZEWSKI. 

Wielki skład futer
PHILIPPSOHNA HOŁZA.

24. Wodna ulica 24.
Polecam na tegoroczny sezon zimowy Szanownój Publiczności miasta 

i okolicy, mój skład bogato zaopatrzony w wszelkie możliwe artykuły fu­
trzane dla panów i dam. Szczególnie zwracam na to uwagę, że przez stosunki 
wprost zawiązane z Rosyą i Ameryką umożliwiopem mi jest futra dla 
panów i dam, jako też mufy, zarękawki, oraz kołnierze 1 skór­
ki od zwyczajuycn aż do najdelikatniejszych artykułów futrzanych po naj­
tańszych cenach sprzedawać. O łaskawe względy uprasza (5796

PHILIPPSOHN HOLZ,
24 Wodna ul. 24,

obok księgarni Katolickiej.

Skład towarów krótkich, szmnklerskich,
galanteryjnych i białych

pod firmą

J. W. CHMARA,
Wodna ulica Nr. 22

poleca koronki, hafty, woalki, wstążki, wyroby szmuklerskie, jako to: obsa­
dy, klamry, agrafy, guziki i obszycia do sukien, Gorsety fiszbinowe. Bi- 
żutery», wachlarze, wełny i bawełny do robienia pończoch i robót iglicz- 
kowych. chustki, kamizelki, trykotaże dziecinne (całkowite), spódnice 
wełniane, pończochy i skarpetki wełniane, chustki płócienne i batystowe. 
Bielizn« gumowa K łnierzyki, mankiety męzkie i damskie, kra­
waty, parasole, szelki, trykjttże. Cacbenez męzkie i damskie we wiel­
kim wyborze. (4800

Ceny te same, jak w najtańszych źródłach. 

04t-lO

i
Tulskie ygy Samowary

poleca

|B. HozalotóL Torii (Ttai)
Cenniki na żądanie franko. <5l79>

Najnowsze materye
z n>j'p erwszych domów zagrani­
cznych jako też kraj owych __ 

na nadchodzący sezon
odebrał i polec . •qoXuuM

-oopcitnn pfcąop
HOTO0O od l IJSU 

•jn? qoÄZBÄOufun Snjpoa 
■fgiuuajaąsfau spef afnnospi»

«MtoafAtują saaijsz m
9189) 9t>kzpot[0<

imtomouTRz oiąpzs^
Iw wielkim wyburz», najtżó. paczka 35 
fen. W uło suche szez»c., b»rl. i acgl. 

¡Mydło sz re i b błe w ^ąd. Mączkę 
I ryż. w promieniach i grupk. Modre,
| Błyszcz i Boraks poleca 5720J. Tli. Łeitjsęeber 

iWschowskie kiełbaski
■ozsyła 'codziennie świeże za zaliczką 
lub nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (5311

X Węgle X
i Kamienne z najlepszych kopalni 
odstawia całemi wagonami i w 
mniejszych ilościach po cenach 
latowych wprost z dworca kolei, 
również wyborowe kowalskie dla 
ślusarzy i kowali.

JE- Kajkowski,
I skład węgli, Chwaliszewo Nr 50.

(4995)

Polecam mój bogato zaopa- 
I trzony
1 skład towarów zło­

tych i srebrnych.
Stanisław Szubert

Złotnik i Jubiler g 
Wilhelmowska ul, 7. g

V. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnćj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwia­

tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, imieniny, — garnitury do

«fety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
ów , przepyszne (5151

Bukiety
własnój fabrykacyi.

à, la Makart

Willi
Zakład przemysłowyiy Karłowskiej,

Podgórna ul. Nr. 12,
przyjmuje w pracowni swój zamówienia na wyprawy i drobniejsze roboty 
z własnego lub powierzonego sobie materyału; — znaczenie bielizny i ro­
bienie sukien podług najnowszego kroju; — wykonuje wszelkie roboty, 
spiesznie i po cenach umiarkowyeh; — poleca: płótna, stołową bie­
liznę, aa>ką, bieiefeldzką I szląwką, od najtąńazyeh 
do najdroższych; barchany, wailgy, azertyngl, baty­
sty, hafty, trymlngl, koronki nlciane I firanki.

Ukuwtkl płócienne, batystowe, z koronkowemi brzegami, 
fartuchy i kołnierzyki dla dzieci. 2625,

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien. Dla niezamożnych, jak dotąd, nauka 
jest bezpłatną. — Kurs rozpoczyna się 15 paźdz. a kończy 1 lipca.



W wielkim wyborze
wnajnowszych deseniach

z fabryk francuskich
i niemieckich OBICIA
ANTONIEGO ROSE

KOLOSY
W POZNANIU, W BAZARZE.

poleca po tanich cenach
i handel
materyałów galanteryj. 

nych i alfenidy

Próby obić zamiejscowym na żądanie franco.

B
W I E L K A OS Znowu 3591 wygranych. —

erlińska łoterya ekwipaźow i k«ui, ciągnienie 1 i .» listopada"!??.

? SsEśSgr W WSO^
(kompletnie urządzone do jazdy.) WylOSOWailia Złote 1 SFebme monety. »» „v

I ACV nn *> mnatbi nabyć można we wszystkich agencyach wymienionych na plakatach; nabyć ich także można u —“ ■" 11ltV0 B |JU & 1(1011(1 11 losów za 20 Mrk. F A Schrader Hanower Rr Pflrkhnfctr 9Q „ za ¿u m.'Sn ■ Za. (5457 Na porto i listę wygranych dołączyć 15 f.

Dla pożyczek hipotecznych na lat 12 i dłużćj
i <°J*? i 2 amortyaacyą na dobra, także za listami zastawnemi.
do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowej, stawiam obecnie nadzwyczaj korzystne warunki, 

Jako giowny reprezentant poniżej nazwanego Banku mogę Szanownym BP. zaeiagaia- 
cym pożyczki udzielić największych ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek załatwić 

jak najzręczniej i najprędzej. r (2053
Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje

Agentura jeneralna
SZLĄ^KIEti« AKCTJHWO BORU ZIK1ISRO-KREDYTOWEGO
na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

8 Wina węgierskiej
od lat dwudziestu corocznie osobiście 
na Węgrzech wprost od producentów 
zakupywane, poleca w wyborze bar­
dzo obfitym (5150)

A. CICHOWICZ,
NB. Przy odbiorze w beczkach 

oryginalnych oddaję po cenach hur- 
townych.

Niemniej polecam wszelkie inne 
wina, mianowicie: Bordeaux, reń­
skie, mozelskie, burgundzkie i zna­
ne marki szampańskiego.

MtOIJEk
do konserwowania drzewa.

Carbolinenni AVEWAKIUS, olój do po­
ciągania i nasycania zamiast farb olejnych i smoły, do utrwa­
lenia budowli drewnianych i przedmiotów drewnianych 
wszelkiego rodzaju. Środek to najkorzystniejszy i naj­
tańszy do konserwowania drzewa. 4173

Również skuteczny na grzyby 
i ściany wilgotne.

Liczne świadectwa. Wielokrotnie polecany przez 
wszelkiego rodzaju pisma industryjne. Prospekta bezpłatnie.

Główny skład na WKs. Poznańskie u

F. Gr. Fraaśa Następców
w Poznaniu.

Handel farb i towarów drogeryjnych.
Składy w powiatach:

Na powiat babimojski n Izydora Hamel w Wolsztynie.
„ , bukowski n Hugo Feista w Bnkn.
» „ gnieźnieński u Z. Rittera w Gnieźnie.
„ „ inowrocławski u Herm. Frshlke w Inowrocławiu
„ „ krobski u E. Roegind w Rawiczu.
, „ krotoszyński u S. Mierzyńskiego w Krotoszynie.
„ , mogilnicki u H. B!ey’a w Trzemesznie.
» „ szamotulski u A. Memelsdorfi’a jun. w Szamotułach

Bazylejskie Towarzystwo Ubezpieczeń
na życie

Poddyrekcya w Berlinie.
Kapitał zakładowy M. 8,000,000, rezerwy na rok 1885 M. 

13,080,000. (2379
Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia na wypadek 

śmierci, na dożycie, na wyprawy, na dożywo­
cie, po stałych i tanieli premiach (bez dopłat) z 
korzystnym udziałem w zyskach. Również przyj­
muje zabezpieczania przeciw uszkodzeniom ciała, mogącym 
się zdarzyć, czy to w obrębie lub po za obrębem zwykłego zawodu, 
na spacerze w czasie jazdy, podczas służby wojsko­
wej, przy gimnastyce, w kąpieli, przy przejażdżkach 
na wodzie lub na welocypedzie, przy wycieczkach 
w góry, ltd. itd.

Zabezpieczenie takie ma walor w granicach Eu­
ropy, w podróży lądem czy wodą.

Formularzy do wniosków, prospektów i wszelkich objaśnień 
udziela chętnie i bezpłatnie

M. Czapliński w Poznaniu,
św. Marcin Nr. 16/17.

NB. Poszukuje się zdolnych reprezentantów pod korzystne- 
rni warunkami.

R. WOLF
(Buck an Magdeburg)

fabrykuje od 1862 roku jako główn. 
specyalność swoję

Lokomobile
kotłami rurowemi

do wyjmowania,
do zaprzęży lub na nogach do noszenia, do ruchu stałego 

wszelkiego rodzaju aż do siły 50 koni.
Począwszy od siły ośmiokonnój także z tak zwaną „Rider Steuerung“

Lokomobile Compound
zfjkondensacyą lnb bez takowćj o sile od 16 -120.

Wolf’a lohomohlle potrzebują materyału opałowego
stosownie do hongtrutcG 1 wlfłhoścl tylUo g1/,
hllgr. węgla hainiennęgo na godzinę I na wlłę 1 hmn~

Maszyny parowe stałe, najlepszych systemów, pompy centry- 
fngalne i pompy kolbowe, kotły parowe wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
kotły rurowe. — Dostarcza się także : 646
Hornsbyjskich młockarni konstrnkcyi poprą wnój.
Römling <fc Ranzenbach w Poznaniu,

Reprezentanci Da] W. X. Poznańskie.

ÏOSYO
JJ l>(> £

S. Knapowski,
skład kapeluszy i strojów damskich, 

Poznań,
od św. Michała 1886, Wrocławska ul. Vr. 19,

poleca (3511

Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieżyński pl. 2À parter.
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wyrobów stolarskich, budowlanych i mebli
BW* 2 pomocą maszyn, pędzonych silnią parową

w Poznaniu, przy ulicy Wielkie Garbary Nr. 49
wykonuje wszelkie roboty stolarskie, w zakres budowli wchodzące, również 
i posadzki.

Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d.
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żurnali.
Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownój Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący s;ę

skład mebli, luster, marmurów i robót wyściełanych,
zaopatrzony w jak największy wybór towarów.

Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary,
pokoje gościnne itd. w różnych stylach po cenach „fabrycznych.“

• i Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daię wszelkie poręczenie, meble
wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich.

Zwracam uwagę Szanownój Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u
mnie będące wyrabiam we własnój fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach 
daleko przystępniejszych od innych składów, sprzedających takowe dopiero z drugiej ręki.

schody
(124

J. Zeyłond,
Weintrinken muss popnlair werden!

Neu Neu ! Neu !
Vom I. October f886

verlangen Sie überall,
hauptsächlich auf der Reise, in jeder Bahnhofs-Restauration 

SB „.Jm

d.h. V4 Literflasche
meiner garantirt reinen, ungegypsten 

französischen Naturweine — mit
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ä Carafon 45, 55, 60, 70, 75, 85 Pf. und 1 Mk. excl. Glas,
(Flasche 10 Pf., wird zum selten Preise zurückgenommen.) [No.69.]

W. S5RUŁC, zegarmistrz
w Poznaniu, ul.’Nowa, Bazar.

Mam zaszczyt donieść Szanow. Pnblicznośei, że po dokonanój zmianie 
bndowlsnój lokalu handlowego, skład mój zegarków i pracownią znacznie 
powiększyłem i w najlepszy wybór pierwszorzędnych fabryk, jak:
Patek Phiipoe & Co. 
Mermod Frères“ i 

innych obficie zao­
patrzyłem. mianowi­
cie polecam 

wielki 
wybór 

Zegarków
Remont !
złotych, srebrnych i I 
niklowych w rozma- 1 
¡tych gatunkach ; ze-' 
garków paryzkich, 
budzików, regulato­
rów, zegarów ścien­
nych. — Łańcuszki 
do zegarków z zło­
ta, srebra, niklu i z 
imitacyi.

Zegarki 
niezwykle
dekorowane (herb 
polski artystycznie 
wykonany w emalji 
tullskiój na zegar­
kach męzkich i dam 
skich.

Przedmioty
grające!

Skrzynki,

Albumy,
lierofony,

Srebrne Cyl. Remont 
lowany na sekundę.

na Merofoit
"41 marki

zegarek I. gatunku na 8 kam. z złotą obwódką, regu-

NB. Stosuriki zawiązane wprost z fabr. ’ zakup hurtowny 
pozwalają mi za nizką cenę odstępować najlepszy towar z su­
mienną gwarancyą. (5489

Kapitały
na wielkie posiadłości

po 4 procent przy zupełnej walucie w su­
mach nie niższych nad 500,000 marek, (5072

na małe posiadłości
po 4 procent na IO lat i dłużój; kapitały z amor- 
tyzacyą po do nabycia przez

Adolfa Thiel,
w Bydgoszczy.
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z959j Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot­
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie działał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specyalistka 
w takich rzeczach S. Radlauera czer­
wona apteka w Poznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwa bez bólu i wszel­
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu t goż nie niszczy się bynaj - 
mniej bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban­
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

Mydło] z substancyą Brzozo­
wego balsamu Bergmana’» i 
Spółki w Dreźnie jest podług n>jno 
wszych badań z powodu swojćj spe- 
cyalnej kompozycyi jedyoem lęka r- 
skiem mydłem, które natychmiast 
niszczy wszelkie nieczystości skóry, 
robaki zaskórne, węgry, czerwoność 
twarzy i rąk, nadając im nader bia­
łą płeć. Csna: kawałki po 80 i 50 
fen. do nabyc a w aptece Szymań- 
skrngo i w Drogeryi R. Barcików 
skiego. (2016

Pianina tanio, za gotówkę lnb na 
* spłaty. Fabryka Weidenslaufer, 
Berlin NW. i (1813

E KURO WSKJ,
Drogerya,

Inowrocław. Rynek.
poleca

wszelkie wody mi­
neralne,

Sole i Ingi do ką­
pieli, (4336d

Olej do palenia w wy­
borowym gatunku,

Oliwę nicejską, 
Herbaty chińskie, 
Kadzidło i bursztyn.

aksamitne i pluszowe kapelusze,
stroiki, negliżyki, żaboty,

krawaty, tiule, welonki, ryżki, 
kwiaty, koronki i wstążki,

chusteczki jedwabne i batystowe,
koronkowe szale i fichus,

czarne i kolorowe aksamity i atłasy, ggrafy i perły,
GOTOWE WELONY ŚLUBNE,

pióra strusie i fantazyjne, fi
,'krepy franenzkie i angielskie 

¡jako też wszystkie inne
artykuły w zakres strojów damskich wchodzące. 

KapEluszs żałnbiis
zawsze w wielkim wyborze. 0

Rzetelna i skora usługa, a umiarkowane ceny.

taoooooooooo
SPECYALNOŚĆ:

ompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 
młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Robey 1 Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

3110

Wyorywacze do baraków
poleca

ADOLF THIEL 1
w Bydgoszczy.

AUTOCOPIST.
Wszelkie od kupujących nam nadesłane doniesienia o tym doskona­

łym aparacie do pomnożenia druków, rysunków, nót etc. zgadzają się w tein
że Aaitoeoplgt powyższy w każdym względzie prz*‘ 
wyższa wszelkie aparat» tego rodzaju. (5722

Prospekta i sprawozdania bezpłatnie i franco u

Antoniego Roso w Poznania,
jedynego zastępcę niemieckićj „Autocopist Compagnie“ na Poznań.

J. KRYSIEWICZ,
św. Aiarcin <».»,

poleca swój znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmiuty kuchenne 
i do gospodarstwa

jako: rądlc, kotły, durszlaki, blachy do piecze« 
ni i do ciast, formy do galaret, puszki i n,i1' 
szyny do lodów, żelazka do prasowania, 
dzierze, samowary rosyjskie i własnego wyro*”1 
______________________i t. d. i t. d._________________

55. Najtańszy skład futer! 55. 
SS. jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler, 55.
55. Stary Rynek 55.|
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FABRYKA PŁA
DLA PAŃ I PANIENEK.

Na obecny sezon otrzymujemy codziennie z naszej fabryki z Drezna wyborowe nowości

w
w

e
«

Ä

• w okryciach zimowych •
9 z modnych materyi i w nowych modelach.

Fasony skromne i nader eleganckie w wielkim wyborze i po uderzająco nizkich cenach.

j Bracia Jacoby jnn.
x 83*. Stary Rynek 83. mi8
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Akc. Tow. r,H. F. Eckert,“
„Filia w Wrocławiu,“ 

Kaiser-Willielm-Strasse 88)90.
Ryciny jako też i opisy gratis i franco.

Parowniki dla
a la Henze

fig,

g J. Nowakowski,

O
o 
o 
o 
o

Na porę jesienną i zimową
polecam mój

zaleca się jako najodpo­
wiedniejszy aparat do 
każdego gatunku ćwikły 
pastewnćj,\ kartofli, pa­
szy mięszanćj i jlo odda­
lania goryczy [jz łubinu. 
(Pasza zostaje jako wywar wy­
dmuchaną, tak, że wszelkie ro- 
zdrabianie jest zbytecznem.) (5792
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Poznań, 4 Bała Rycerska ul. 4.
poleca

KAWY
surowe czystego smaku od TO fen. do 1,60 marek 
za funt (pray odbiorze 1O funtów taniej) 
jako tćż paloną parową (5539

Kawę od 90 fen. do 1,80 mrk. za funt.

Herbatę chińską,
ostatmego sprzętu po 3, 4. 5 i 6 iiifli. za fuut.

Prószę herbaciane
od 1,75 do 3 mrk. za funt.

Araki, rumy, koniaki fr., likwory
zagraniczne i dyseldorfskie esencye pun~ 
czowe.

Węgierskie i francuskie cxerwosae 
wina. Holenderskie Cacao z fabryki van Hou- 
ten & Zorn, czekoladę Sucliarda 1 ang. bi­
szkopty.

cukie:»
twardy i mielony po cenie fabrycznej.

warsztat i magazyn

ubiorów męskich,
zaopatrzony w wielki wybór najnowszych materyi kra­
jowych i zagranicznych na ubiory, paletoty, szynele 
etc. etc. (5647

Zamówienia wykonuję elegancko i gustownie, a za­
kupiwszy towary za gotówkę wyznaczyłem ceny jak naj- 
irzystępniejsze.

A. Kosidowski,
krawiec,

Wrocławska ul. 15 (hotel saski.)

PANIE,
chcące pewien czas spędzić pod opię­
tą akuszerki, znajdą wygodne i bez­
pieczne schronienie u (375
RAWoInigabo wej

Nowa ul. Nr. 11.

Ludwika Gehlena
regenerator włosów 
mleko orzechowe.
Za pomocą tego środka każdy po­

siwiały i siwy włos odzyskuje swój na­
turalny koior czy blond, czy szaty.i, 
czy czarny. Cena 4 II. 50 fn (2381 
Ludwik Gehlen w Poznaniu, 

Berlińska ul. Nr. 3.

KAWY
surowe, czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
1,60 Mk. za funt (przy odbiorze 1O funtów i w 
całkich miechach ta nić j) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (5531

KAWĘ (Melange)
od 1 Marki do 2 Marek za funt.

Talie trykotowe, 
bluzy trykotowe, 

sukienki trykotowe, 
majtki trykotowe, 
czapki trykotowe 

w największym wyborzs po naj
tańszych cenach u (4427

W. Becker,
Plac Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza 

(Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.)

Z powodu korzystnego zakupna, sprzedaje 
po bardzo nizkich cenach

znana firma Huebner

S. BRZESKI,
Poznań, Rynek Ar. 59,

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby męzkiej i dla chło­
pców na jesienny i zimowy sezon (4895
paletoty począwszy od . . 12—60 M.l żakiety począwszy od . 7 18 M.
ubrania „ „ • • 1S—60 „¡szynela „ „ . 12-50 „
spodnie „ „ . 4,50—15 „ | ubiorki dla chłopców „ . 3-10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnój materyi.

Równocześnie polecam wielki wybór materyi krajowych i zagranicznych. 
Obstalunki wykonuję w 24 godzinach podług najnowszych żurnali. 
Także zwracam Wielebnemu Duchowieństwu uwagę

na t >. ii wyrabiam rewerendy i płaszcze podług najno­
wszej mody i dobrego kroju. Ceny jak zwykle tanie.

\XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?ł 
Magazyn i fabryka mebli

własnego wyrobu

W. Szkaradkiewicz
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnój. 
Specyalność:

Kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
sypialnych, jadalnych itd.

w nąjozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plusze, rypse oraz i 

fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najnowszym 
V stylu. (4582
k/ Ceny umiarkowane.

¿xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxu
Magazyn

fflSIi I PALETOT)W WHY

poleca

w Rynka 86.
0®, Proszę dobrze uważać na 

moją firmę.
II

Bandaże
ha (Hoden i Leistenbriiche) 
raptury (5461

różnego systemu
1 bez sprężyn, poleca także 
gorsety maszynowe i różne 
Maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno- 

Bandaże wykonują się 
Podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T. Lisiecki,
bandażysta,

Ozuań, Szeroka ul. Nr. 27.

Roooooooooooooooooooco
Fabryka powozów
poleca: Coupés, Laudaulets, Lan- _

0- dans carrés, Phaéton de dames, O
Vis-a-vis carrés, Cab anglais itd. po cenach umiarkowa- 

} uych w najlepszym guście. Wszelkie zamówienia no- «-s 
J wych pojazdów i reparacye starych, wykonuję tanio, ** 
% spiesznie i sumiennie. Zwiedzającym mą fabrykę słu- 
8 mogę rysunkami, jako tćż chlubnemi świadectwami 
J *abryk, w których pracowałem, jako to: w Paryżu, Lon- FJ 
3 dynie i Brukseli. (5791 S

3 .1. RU ŁKA, oJ w Poznaniu, Szeroka ul. Nr. 15, dokąd przenió- g 
3 słem moją fabrykę z W. Garbar 51. g
°OOOOOOOOOOOOOOQOOOOOO

---- nowości zimowe
5 w wyborze i po tanieli cenach. (5794

W. Koehlerowa.
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Pod dyskrecy^ i bez wzbudzenia 
ciekawości leczy i listownie takż» 
w 34 dniach świeżo powstałe płcio­
we, kobiece i zaskórne choroby, 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobowany 
przez państwo lekarz specyalny, 
dr. med. Meyer w Berlinie, Kro- 
nenstrasse 36, II p. od 12—2, 6—7 
godz.; w niedzielę od 12 — 2. Zastarzałe 
i zrospaczone przypadki także 
w bardzo krótkim czasie. (5465

_ Elaryocelskie

le żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkieg-o rodzaju choroby żołądka;
Niezrównany 

przy braku apa­
tytu, ełaboioi 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zga­

gach, tworzeni« 
się plasku mo­

czowego i kamy* 
kaeh w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce^ 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

s żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniaoh 
Wiedziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
i Carl Brudy
1» Kromeryiu (Kremsier) na 

Morawie w Austryl.
„Do nabycia prawie we 

wszystkich aptekach.“
Skład główny w Pozna­

niu: Radłauera Czerwona 
apteka._________________ (2055

Cierpienia brzuszne,

D. Dybizbańskł
zegarmistrz,

św. Marcin Ar. 58, przy Rycerskiej ul. 
i poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 
12—200 M.; budziki prawdziwe paryzkie, Freybur- 

skie Bekera od 7—20 M.; zegary ścienne, kukawki pięknie rze­
źbione, z wyborowego drzewa, od 5—45 M.; złote zegarki Rem. i 
kluczykowe, od 30—300 M.; srebrne Rem. i kluczykowe ze złotemi 
brzegami, od 18—60 M.; niklowe zegarki Rem. i kluczykowe, od 
12—30 M. Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskich ze 
złota, srebra, talmi i niklu, tudzież wszelkiego rodzaju biżu- 
terye. Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres ten wcho­
dzące, wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach bardzo nizkich, 
dając za chodzenie tychże 2 letnią gwarancyą. Oprócz tego po­
lecam zegarki srebrne cylindrowe i ankrowe z herbem polskim, 
nadzwyczaj gustownie wykonane, na dole znajduje się napis : Boże 
zbaw Polskę.

1
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Ocenione i gorąco polecana przez lekarzy!

n° BJpiększenia płci!
N ajłagodniejszem z wszystkich mydeł toaletowych jest słynne od 30 lat

DoKtora AM® Myilło siarczans.
Tworzy ono płeć) delikatną, mlodzeińezo-aiwleeą i 
okazało się skuteczne na płeć grubą, chropowatą i plamistą, pie­
gi, czerwoności twarzy, clirosty, węgry, trędy, 
«trupy, itd, (w paczkach z 2 sztuk. 50 fen.) Nie, trzeba po­
zwolić narzucać sobie innych mydeł, lecz wyraźnie żądać: 
„Dr. Alberti’ego mydła“ z królewskiej nadwornej fabryki 

perfumów: (5475
F, W. Puttendórfer w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 104 a.

Składy w wszystkich prawie miastach Niemiec. W Pozna­
niu jest do nabycia prawdziwe mydło takie u panów: Ad. 
Asclia, synów, Rynek 82, J. Schleyer’«, Szeroka ul. 
13, J Schmalz’a, Fryderykowaka ul. 25, M. Pursch’« 
drogerya „Wiktorya“, w Griiieźnie u pana Z. Rlttera, 
Warszawska ul. 234; w Inowrocławiu u pan,i M. Jelon­
ek, fryzyera, Fryderykowaka ul. naprzeciw hotelu Weisssa.

§
1

§

•ooooooomhbmmomm»«
Moje premiowane w Poznaniu 1883 r. pomysłu własnego

s z 1 ej g
na parę koni, kompletne, z skóry, za 36 Mrk. nowe obmyślane, 
bardzo praktyczne za 40 marek, szleje do wyjazdu od 60 Mr., 
pólszorki z kręconej skóry od 50 Mrk., szory do wyjazdu od 60 
Mrk., z czarnej lub żółtój skóry, z czarnem, z nowego srebra lub 
żółtem okuciem od 30 M., półszorki z skóry na woły za 20 
M., siodełka kompletne z ubraniem eleganckiem na konie od 55 
M, siatki na konie od much od 10 M., paski na rupturę 

od 3 M., pasy do maszyn po 3 M. za funt, poleca (4421
Józef* Szuillliarski) rymarz i siodlarz w Śremie.

i
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słaoości męzkie, npławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza ł nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysłęretnośćl (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz- 
Byłam bezpłatnie. (Portoriuua listu wy- 
uosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryi).

-PW
cement o we falcowane 

do szczelnego pokrywania śmie­
tników i dołów wychod­
kowych, w ostatecznym razie 
sklepienie i podłogę razem za­
stępujące poleca (5780

A. Krzyżanowski,
Poznań.
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polecam :
Souchong I funt 5 Marek (Nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów.)
Souchong II funt 4 Marki. (377 lc
Souchong III funt 3 Marki.
Souchong i Pecco mięszana Nr. I funt 9 Marek. 
Souchong i Pecco mięszana Nr. II funt 6 Mrk. 
Souchong i Pecco mięszana Nr. III funt 4 Mrk.

(Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt. 
Pecco kwiat 9 Mrk.
Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 

Nr. U funt 2,50 Marki, Nr. III funt 2 Mk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żnromski,
skład herbaty.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro­
cławska ul. 25.

nowości

X

na porę1 jesienną i zimową na 
ubiory i paletoty.

Zamówienia wykonujemy z wszelką starannością wedle 
wzorów paryskich po cenach jak najprzystępniejszych. 
Zarazem polecamy gotowe paletoty, szynele: bardzo pra- A 
ktyczne burki skórzane, duńskie szlafroki oraz wszelkie 
artykuły w zakres gardaroby męskićj wchodzące.

L. Bieliński i Sp.
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Na parą iasieaaa 1 zimową
polecamy w wielkim wyborze ma- 
terye krajowe i zagraniczne na 
paletoty i ubrania, również skład 

i nasz zaopatrzony w garderobę po 
i cenach bajecznie nizkich. (4822 

Czcigodnemu Duchowieństwu
zwracamy uwagę na wybornie leżące rewerendy nasze, z 
sukna umyślnie na ten cel sprowadzonego.

A. Rromolicki i «1. Dornżała,
______ Stary Rynek Nr. 66, obok banku Mamrotha.

Nagrobki
jako to: krzyże, obeliski, płyty, poduszki itp. z ro­
zmaitego marmuru, piaskowca, granitu i syenitu, figury św. 
pańskich, cegłę szamotową, rury na mosty i prze 
pusty, rurki do drenowania, dachówkę szląską, 
tekturę smołowcowaną własnój fabryki i smołę an­
gielską poleca (5802

A. Krzyżanowski w Poznaniu.

Wilhelmowska ul. Nr. 27
poleca

obiady w abonamencie i po za domem po 1 M., 
potrawy a la carte każdego czasu od 8 godz.

rano do 12 wieczorem W wielkim wyborze, 
delikatesy, stosownie do pory roku, (5702 
tanie śniadania,
wina z pierwszorzędnych domów. Piwa prawdziwe: 
monachijskie, pilzneńskie i kobylepolskie.

Podejmuje się także dostarczania obiadów i kolacyi 
Smacznie i z wszelką elegancją przyrządzonych.

¡Bracia Pohl, optycy w Poznaniu^
Włlhelsaowsfea wL 7

polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

skład akularOw
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskie«, baro­
metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzolniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

Sześcioletnia
gwarancja

warunki

iplaty.

Fortepiany, pianina,harnMia
z fabryk renomowanych po ceiiadl fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (4733W. Wltajewskl

Poznań, św. Marcin 18,

Handel szkła szybowego 
i szklarnia i

M. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkich 
BUDOWLI!

Szkło w kisfacli do inspektów i bu­
dynkówtanie i dobre. Oprawa obrazów.

Szauownój Publiczności Ostrowa i okolicy donoszę uuiżenie, iż z
dniem 10-tym października otworzyłem tu w miejscu przy ulicy Raszkowskiej 
w demu p. Kaiser

porcelany i szkła, sprzętów kuchen­
nych i naczyń kamiennych, szybowego 

szkła w wszelkich rozmiarach.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawemu poparciu liczoemi zle­

ceniami, zapewniam równocześnie, że staraniem mojćm będzie wszelkie w 
zakres mego składu wchodzące artykuły dostarczać w najlepszej jakości, 
a po cenach najprzystępniejszych. (5796

Za skorą i rzzetelną usługę zaręczając, polecam się łaskawym wzglę­
dom W W. PP. Dóbr, i pozostaję z szacunkiem uniżony

W. Brońkański.
Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, że otworzyłam

w Poznaniu przy placu Piotra Nr. 3 (dawniejszy Wiedeński 
hotel) pod firmą:

i S. I> E JM E Ł
fabrykę pończoch, trykotów, skład wełny, ba­
wełny i towarów krótkich. Zarzutki, peleryn­
ki, kamasze, kamizelki, spódnice, koszulki 
zdrowia, całe ubiorki dla dzieci i wszelkie wyro­
by wełniane i bawełniane mam zawsze gotowe na skła­
dzie. Kaftany i kamasze dla panów do polowania.

Stanisława Demel.

Handel win
Antoniego Neumanna

w Ostrowie
ma zaszczyt polecić Szanownéj Publiczności wina węgierskie oso­
biście na VVęgrzech, wprost od producentów zakupione, w ory­
ginalnych beczkach począwszy od 160 do 900 marek za 135 li­
trów, również dolno-węgierskie. Rustery, węgierskie czerwone, 
francuzkie, czerwone Bordeaux, (A. de Luze & Fils,) białe fran- 
cuzkie, burgundzkie, reńskie, mozełskie, szampańskie, francuzkie 
i niemieckie. Wina hiszpańskie i poi tugalskie, wszelkie spirytu- 
oza, jak araki amsterdamskie, stare rumy, prawdziwą śliwowicę 
węgierską, koniaki francuzkie od Laugerat & Com., wódki fran­
cuzkie jak Chartreuse janne véritable, Chartreuse verte véritable, 
benedyktynkę, Crème de Moka à la vanille, Crème de Cacao 
Crème de The, Crémé de vanille, Anisette, Marie Brizard Su­
perfine, prawdziwą gdańską z pod łososia, do łaskawego uwzglę­
dnienia.________________________________________ (5826

Wyprzedaż
wszelbichtowarów

w handlu 1

W. MÂSZEWSKIBJ ianiij ŁAEIHSIIEJ
Hotel Rzymski.

Borowy, biegły w gWyft 
zawodzie, posiadający chluby, 
świadectwa, znający się na za, 
kładaniu szkółek, zagajeń i t. 
trzeźwy, sumienny, żonaty, 
w sile wieku i bezdzietny, p0> 
szukuje miejsca zaraz lub oj 
Nowego Roku. Zgłoszenia (h 
Eksp. Dzień. Pozn. p. lit. p c 
Nr. 5793. '

BON MARCHÉ
SI. Otocha i

poleca po cenach najprzystępniejszych jROrsety pnryzlłle w najnow­
szym udoskonalonym fasonie. Ćnrasole jedwabne i półjedwsbne (Glo­
ria). Staniki trykotowe (jersey) w wielkim wyborze Spódnice, 
trykoty, pończoehy 1 kamasze wełniane, oraz wełny i 
bawełny wszelkie. Rękawiczki , koronki trymlngl, wo- 
alkl 1 tiule. Tiul graehouy w kilku gatunkach itd.
Poznań, naprzeciw hotelu francuzkiego.
Kartoflarki (machiny do wydobywania ziemniaków) 

ulepszonv system Hrabiego Milnster'a z przykrytymi trybami, 
Cylindry do sortowania ziemniaków 

sortujące ziemniaki bez uszkodzenia w 3 rozmaitych wielkościach, łatwe do 
ustawiania i nader spore w pracy.

Przenośne parowniki do parowania paszy dla bydła
z pompą zasycającą, wentylem oezpieczeństwa, szkiełkiem uzuaizającem stuu 
wody i żelaznemi kadziami do przewracania. Parownik ten rozgotowoje 
zupełnie zgniłe i zmarznięte ziemnie ki. Baz pozwolenia władzy można pa­

rowniki te ustawiać na dworze i w każdem innem miejscu.
Gniotowniki do ziemniaków, siekacze do buraków i 

śrótowniki patentu Rartmann’a (5243
polecają po j-.k najtańszych cenach

Hugo Hansen w Poznaniu, 3 przy ulicy Kolejowej
Skład machin rolniczych z Huty Minerwy A. Grimmel’a i Ski w Heiger w Nassau.

lekcyi gry na fortepianie
jako i teoryi udziela gruntownie podług me­
tody konserwatoryum lipskiego w domu 
i po za domem początkującym i daleko posu­
niętym

Anna Radkiewicz,
8527) 1’ółwiejska «1. 26, I p.

Agronomiczny zakład bankowy
(Landwirthscbattliches Bankinstitut.)

Albert Weitz
w Berlinie W.

Potsdamerstr. Nr, 64.
Bank i handel komisowy bydła

dla bydła opasowego: Csntral Vi,-hhot, dla bydła dojnego: Lehrter 
Yiehhot, Lebrtńistr. 26. (366

Dnie sprzedaży dla bydła dojnego 20 i 21 października, 3, 4, 17 i 18 listo­
pada, 1, 2, 15 i 16 grndnii.

N a życzenie przesyłamy bezpłatnie warunki handlowe jako też sprawozda­
nia o bydle opasowem i o krowach dojnych

W środę, dnia 20 bm. spro­
wadzę znowu rannym pociągiem 
wielki transport świeżo-dojnychST
z łęgu noteckiego wraz z GWÎÇtâlIli 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. 5339

J. KlakOW, dostawco bydła.

HOTEL

w środku i najpiękniejszej części miasta 
Poznania położony, poleca Szano­
wnej podróżującej Publiczności nowo z 
komfortem urządzone pokoje gościnne, 
restauracyą, prowadzoną przez 
pierwszorzędnego kuchmistrza, znane z 
dobroci najrozmaitsze wilia, sprowa­
dzane z znakomitych domów, ekwipaże, 

łazienki i t. d. (5699

Bank włościański w Poznania
przyjmie do swego biura (921

młodzieńca.
posiadającego oprócz dobrego wychowania, wiadomości p zynaj- 
mnićj ucznia sekundy gimn. i poda mu przez to bezpłatnie spo­
sobność kształcenia się w zawodzie bankierskim.

Reflektujący zgłosić się winni do podpisanego dyrektora 
banku i wykazać mu swoje kwalifikacye. Wniosek o ptzyjęcic 
podany być musi piśmiennie.

Dr. Buski.
Handel tow. galanteryjnych, szkła i porcelany,
w znaczniejszćm mieście prowincyalnćm, istniejący od lat 13, 
prowadzony z wielkićm powodzeniem i posiadający znakomitą 
klientelę, jest do sprzt dania z powodu objęcia fabryki przez wła­
ściciela. Nabycie handlu tego byłoby nadzwtezaj korzystne szcze­
gólnie dla Polaka. Reflektanci zechcą zgłosić się pod L. B. 
Nr. 5789 do Eksp. Dzień. Pozn.

A. Arendt 1 Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład optyczno-mechaniczny, fabry­
ka telefonów i telegrafów

podejmuje urządzę 
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj 
rzgdzi oraz fabrykuje

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery­
mentalnej, ortopedy i, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczej wchodzą­
cych aparatów i na- 
w dział mechaniki i
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Elektryczue «świetlenie w teatrze.

Teatr Wiktor y i.
Rozpoczęcie sezonu zimowego.

W niedzielę 17 i w poniedziałek 18 paździer­
nika 1880

wielki koncert salonowy
wykonany przez kapelę król, putku piechoty Nr. 99. ood osobi 

stem kierownictwem król, kaptlmistrza Fischera. 
Występować będą różne i pierwszorzędne syecyalncści i wprawdzie; 

p. J. Ziegle, komik w śpiewie i tańcu,
rodzeństwo Hó-hst, jeden pan i dwie siostry, 
Karntoera tercety i du ty w śpiewie,
C. Bekefy wraz z tancerką solo panną Stęka Tekliui, 
parnia de Blanche (niemiecko-francuzka śpiewaczka, 
tyrolka.) (5822

Otwarcie kasy o »/»«• — Początek koncertu o 
godzinie 6. — Początek przedstawienia z ude­

rzeniem godziny 7-mój.
O liczny, łaskawy udział uprasza jak najuprzejmiejE. II iihi.
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reperuje wszelkie 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrument».

Kosztorysy przesyła tranho. ______ (5566

Wlasnćj iabnhteyi
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidle no o»le. (3717
Sbitollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uz ane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2 0 gr. 50 fen.
£00 gr. 80 len. 
centna 60 Mr.

Dwuslarczyk. wapno, chemicznie czysty, 11—13«Be, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t, d.

li w a s solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszój cenie poleca

Dr./Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu. ____
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maszyny do czyszczenia zboża, sor 
tującetak, ze zboże na targ zwiezionen 

być może z,raz
tlimeże czyli geple

SrótowniiU
„Patent 1/idwigshiltte* do ruchu rę- 

czi,»go i za pomocą siły, 
cy linder do sortowania kar­

tofli do przenoszenia,
Siekacze do kartofli i ćwikły, 
Rozdrabiacze do kuchów,
Płuczki i gniotowniki do kartofli, 
wagi do ważenia bydła systemu decy-

malnego i
wagi ciężarowe do ważenia wozów

zbardzu łatwo poruszają lenn się mio-pompy do gnojówek, łańcuchowe i 
ckarniami systemu tzw Seblag podwórzowe,

leisten lub sztyftowego [sikawki ogniowe i ogrodowe systemu 
Sieczkarnie systemu bem-| „Noël“
benkowego i angielskiego poiecaja po zniżonych je-

Bracia Lesser<—
w Poznani u, ma^y*

Mała Rycerska ulica Nr. 4 WfcnSBBBBMr sprzęty.

«
5’

$
Î

s

Elegancki, półkryty powoź i jeden «óz
roboczy jest do nabycia, Ml ronię 
cka ulica Nic. A. (5803

z fabryki
Barclay, Perkins i Sp.

w Londynie, [5639
polecają jak najtaniej w prze­
dnim gatunku

Bracia Andcrscłi.
Prawdz. szwajcarski, ho­

lenderski, neusKatelski 
Gervais itd. i zhtkomlt? 
tylżycki ser poleca (5640 

W. Becker, 
Wilhelmowski plac 14.

Kartofle
białe i czerwone kupuje (5723 
M. Werner W Poznaniu

Kartofle fabryczne
d wszvstl'ich przystanków drugi żs- 

laznśj kupuje i prosi o oferty 
lodaniem ctuy
Herman Elkeles

Wilhelmowska ul. Nr. 25
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

i eksport kart fli.
Nie ćbcąc, by ł/dny mój folwark 

a z emją pszenną i buraczaną, poszedł 
na cele koionizaćyjiie, do czego mnie 
wierzyciele moi popychają, grożąc w 
razie nie zgłoszenia się subhastą, upra­
szani dla miłości ziemi naszej polsniój 

pożyczenie mi na czas jakiś (5786

6000 talarów.
Hipoteka 14,500 talarów banku. O- 

soby, które raczyły by mi przyjść 
w pomoc, zechcą, by dowiedzieć się 
bliższych szczegółów o stanie majątko 
wym, adresować swe listy p. lit. N. N 
i, poste rest. Gniezno.

(5LE6
w Poznaniu,

Bona freblowska
do początk. dzieci, mogąca udzie]az 
początk. francuz, i muzyki poszuk 
mieszrz. zaraz. O łask. zlec. upr

K. Trąmpczyński,W. Garbaty 11. (6783

Urzędnik gospodarczy^
w średnich latach, energiczny, piinv 
zaopatrzony w chlubne świadect., z J’ 
kształceniem gimnazyalnem, znają™ 
dokładaie swój fach, szuka zaraz 
od 1 października umies zczenia. Bjjj 
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Po,„ 
ęed Nr. 5155

Urzędników gosi
j. t. riądzców, ekonomów i U 
sar»y ; kucharzy, służą cych, stel 
machów, kowali i gospodyni
prawdziwie zdatnych i dobrze poleci,' 
aych ludzi, mam każdego czasu (¡8 
umieszczenia i poszukuję takowych, iE. Wituski, Inowrocław 

(3014

W UWAGA! -mj"
W W. Panom i W W. Paniom pole, 

eam od każdego czasu wszelką służbę 
dworską, urzędu,, ogrodn., gospodynie 
nauczycielki, bony itd.; ręcząc za rze.’ 
teluą usługę i upraszejąc najuprzej. 
miej o łaskawe względy pozostaję j 
szacunkiem (5779
R. Kobyliński, Poznań, Stary Rynek 78 

żołnierz i sybiryjczyk z r. 1863. '
Jako (0579

praczka i prasowaczka
znaj, glancowanie, prac, w domu i pj 
za domem poleca się Sz.in. Publiczno- 
ści i donosi, ż • przeniosła swój zakład 
orasnwania do sklepu na froncie przy 
ul. Berlińskiej Nr. 14 Magdalena 
Łukowska. o a

Panienka z dobrego uomn, 
ktôréj rodzina przez liczne wy­
padki podupadła szuka pomie 
szczenią jal-o gospodyni lub 
do wyręczeuia pani domu. Już 
<d dzieciństwa zajmowała się 
eo <p idarstwem. Bliższych szczeg, 
poda Eksp Dzien. Pozn. p. Nr. 
0385.

OSOBA
i ?zia beckićj rodziny pragnie przyjąć 
miejsce od Nowego R -ku 'ub zaraz, 
do t w rzy.-twa młodej panienki. Zgło- 
jzoiii- uorasza Eksp, Dzień. Pozn. p. 
Nr. 5788.

Poszukują umieszczenia: 
ogrodnik kaw., posiad. chluboe 
świad. znaj, się no oraużeryacli, cieplar­
niach i ananasarniach. (50

Ekonom kaw., zaopatrz, w do­
bre świad na peusyą 450 M.. (5 lat » 
jedu. miejscui;

KO«5»s»ds»rczy, kaw., » 
sr-d-i. wieku (8 lat w jedu. miejscu) 
P. Teyssandier. 8 Wi-lkie Gaibary

Plusieurs Institutrices 
françaises Hipónees, musiciennes 
et non niu-Mcu-mn - , lu un es des mPiV 
leure.4 rvt O;na»a: d .lions, défirent es 
. ldcer par feutre mi s e de 6831

Tt yssandier. 8 Wi Ikie Garbarv.

Poszukujemy doskonałego, 
trzeźwego (5833

palacza.
Gebr. Iłepnt r & Comp*

Królewska ul. Nr. 5.

Scniinarzystka
życzy sobie udzielać począ­
tków języka francuzkiego.

0 łaskawe oferty uprasza 
się poste restante sub Lit- 
B. 126. (5821

Dom: StowikOWO 
per Trzemeszno przyjmie od 
zaraz bezpłatnego (5797

Elewa gosp.
Zgłoszenia przyjmuje zarząd-

Ogród Zoologiczny.
Dziś w niedzielę (5834 

Ceny wstępne o połowę
zniżone.

Konie odstawione 
i kasztany .

nabywa
Ogród Zoologiczny

B. Heilhronn’»
Teatr jLiiilo**'!’
W sobotę, dnia 16 października 

Występ towarzystwa Original V t
tes (Seines humoristiques), karła ku 
ka p. Hansen, jakoteż'występ «P1^. 
czki operetkowej, panny Meinhol 
mi ii akrobatów Bonno. 1

DYREKCYA>

LASY,
Oobry (5711

drzewa i wszelkiego rodzaju pro- 
Cukta Dabywa zawsze H. Bier 
mann, Wrocław, Brflderstr. 48

sprzedawca,
specyalista z składu nasion 
znajdzie umieszczenie w do­
mu handlowym

Donimirski & Co.
w Lublinie.

Tylko dobre refereneye bę-

Ogród w Kwilczu (Kwiltsch 
sprzedaje od 15 przeszłego miesiąc» 
z pięknemi' głowami drzewa wysoko 
piemie, owocowe i do ozdoby, które 
do wysadzenia w sadach i na alejach 
są zupełnie przydatne. Ceny niskie 
Szan. odbiorcy zechcą łaskawie nad 
syłtć zamówienia wcz śniej jak w r. ,
zesałym. (6787 dą uwzględnione.

Teatr polski i o&r. PotocW
W POZNANIU.

W sobotę dn. 16 peździermka 1»

Aktorowie dworu
dramat w 4 aktach.

przysługa
komedya w l akcie. 

Początek o godzinie

Hftldadem i drukiem drukarni J, I. Kraazewikiego (Or- W. fcebińaki) w Poznaniu,
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